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GROŹNY SENTYMENTALIZM

GROZA WYBUCHU BOMBY ATOMOWEJ 
roilzielonem u św iatu  grozi nowa zaw ierucha w ojenna. Mimo rozmów o 
rozbrojeniu  nie u s ta ją  przygotow ania do wojny po obu .stronach. Nasze 
zdjęcie przedstaw ia 21-szą próbę broni atom ow ej dokonaną w s tan ie  Ne- 
w ada (U.S.A.). Tym razem  chodziło o atom ow ą broń tak tyczną , używana 
jako  w sparcie dla walczących wojsk. W tym celu niedaleko m iejsca wy 
buchu um ieszczono oddziały piechoty am erykańsk iej. Żołnierzy zaopatrzono 
w specjalną odzież i u rządzenia, chron iące od szkodliwych skutków  pro­

m ieniow ania atomowego.

GWARANCJĄ POKOJU — TYLKO PORZĄDEK CHRZEŚCIJAŃSKI 
powiedział Ojciec św. do całego św iata  w swym osta tn im  wigilijnym  orę­
dziu pokoju. Bo najgorszą bronią nie są nowe w ynalazki w ojenne, ale 
nienawiść. Podczas gdy jedni myślą o zbrojnej obronie pokoju, inni bu­
du ją  pokój oparty  n a  miłości. Oto polska zakonnica  m is jona rka  z Rodezji 
Pó 'n . czule opiekuje się czarnym i dziećmi, ucząc je miłości Boga i ludzi. 
W głębi na  lewo b ra t Pączka, n a jsta rszy  polski m isjonarz w Afryce.

(Fot. ks. St. Czapiewski T .J.)

ŚW. MIKOŁAJ U DZIECI POLSKICH W EDYNBURGU 
S taran iem  Po;skicgo K om itetu  Oświatowego przy udziale Zrzeszenia Na­
uczycielstwa Polskiego urządzono w Edynburgu w dniu 9. X II. 1951 r. uro­
czystość rozdania  podarków  przez św. M ikołaja licznie zebranej dziatw ie 

polskiej (Fot. E. Bursewicz, 22 C larence S tr., Edinburgh 3)

K A LENDARZE ŚCIENNE  
NA ROK 1952

NA TRWAŁYM SZTYWNYM PAPIERZE 
Cena 1/-, z przesyłką 1/2 wysyła na  zam ówienie

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY VERITAS 
12, Praed  Mews, London, W.2.

Mówi się nieraz, i nie bez 
słuszności, że w Anglii lepiej 
się mają psy i koty niż ludzie. 
Rzeczywiście sentymentalny, 
swoisty humanitaryzm, który 
się roztkliwia nad niedolą 
zwierzęcia, równocześnie do­
puszcza wśród anglikańskich 
wyznawców zasadę ,,regulacji 
urodzin“ połączoną z mordo­
waniem nienarodzonych dzie­
ci. a nawet głosi takie „hu­
manitarne“ zabiegi jak euta­
nazję (skracanie życia cier­
piącym), sterylizację (pozba­
wianie zdolności rozrod­
czych) oraz sztuczne zapład- 
nianie. które wszystkie z 
punktu widzenia praw moral­
nych stanowią najpoważniej­
sze przestępstwa wobec god­
ności i wolności człowieka.
Nowe formy religijności

Zjawisko to jest silnie zwią­
zane z typem cywilizacji tech- 
niczno-miejskiej, właściwej 
krajom silnie uprzemysłowio­
nym. W takich bowiem śro­
dowiskach ulegają zmianom 
nie tylko cały sposób i btyl 
życia, ale wraz z nim również 
formyi religijności. I tak w 
odróżnieniu od dawnego typu 
religijności, który nazywa 
się dziś patriarchalnym. a 
który odznaczał się zbyt ma­
łym poczuciem obowiązków 
wobec bliźniego, ten nowy 
typ jest bardzo uspołeczniony 
i wszędzie gotów jest widzieć 
tylko krzywdę ludzką, i to 
często tylko materialną lub 
fizyczną a nie dostrzegać 
wszelkich krzywd duchowych.

Znajdujemy się obecnie z 
przymusu wśród społeczeń­
stwa protestanckiego i mamy 
możność obserwowania wielu 
zjawisk w nim zachodzących. 
Jest ono rozbite na liczne 
sekty i odłamy, które nie mo­
gąc się pogodzić na punkcie 
nauki o zasadniczych praw­
dach wiary, łączą się na 
punkcie stosunku do człowie­
ka i na pierwsze miejsce wy­
suwają zagadnienia humani­
tarne i charytatywne.
Armia Zbawienia

Weźmy dla przykładu taką 
Armię Zbawienia, z której 
działalnością charytatywną, 
bardzo zresztą cenną, spoty­
kamy się najczęściej. Jest 
ona odłamem metodystycz- 
nym i jej zwolennicy nie lu­
bią, gdy się ich nazywa pro­
testantami. Twierdzą oni, że 
nie chcą tworzyć żadnego Ko­
ścioła, a dążą jedynie do 
pozyskania ludzi dla Chry­

stusa“. W krajach katolic­
kich, gdzie działają, umiesz­
czają nawet obrazy Matki 
Boskiej czy świętych w swo­
ich lokalach (czynią to także 
inne organizacje z ducha 
protenstanckie jak YMCA czy 
YWCA). A przecież Armia 
Zbawienia jest w swej isto­
cie protestancka, bo za jedy­
ne źródło wiary uznaje tylko 
biblię, sakramenty i obrzędy 
nie mają dla niej znaczenia 
a za podstawę swego credo 
uważa „wojenne artykuły“,

które każdy „żołnierz“ do niej 
wstępujący musi podpisać. 
(8 z nich zawiera prawdy 
wiary, a 8 określa tryb ży­
cia jej członków). Nie posia­
da ona ani liturgii ani obrzę­
dów, ani kapłanów lub du­
chownych i wszyscy jej człon­
kowie są obowiązani do bez­
względnego posłuszeństwa 
„generałowi“, żona jej zało­
życiela i pierwszego generała 
Bootha określiła przewodnią 
ideę A. Z. — jako ..salutyzm, 
który jest podniesionym do 
wysokości religii altruizmem“.

Ocena katolicka
Z katolickiego punktu wi­

dzenia stanowisko takie jest 
oczywiście nie do przyjęcia. 
Odrzuca ono bowiem dogma­
ty i środki zbawcze chrześci­
jaństwa jak sakramenty, na­
tomiast przesadnie podkreśla 
w religijności pierwiastek u- 
czuciowy, emocjonalny. Na 
gruncie więc religijnym Ar­
mia Zbawienia, która ma 
wielkie zasługą charytatywne, 
czyni wiele szkody, bo jako 
katolicy musimy stać na sta­
nowisku, że religia nie polega 
tylko na miłosierdziu dla bli­
źniego, ale że dąży ona do 
nawiązania ścisłej łączności 
między Bogiem a duszą ludz­
ką i że treść tej łączności za­
leży całkowicie od Boga. Nie 
można bowiem głosić, że się 
jest chrześcijaninem i rów­
nocześnie odrzucać całą nad­
przyrodzoną stronę chrześci­
jaństwa. którą właśnie odróż­
nia się ono od innych religii.

Naumyślnie wzięliśmy jako 
przykład Armię Zbawienia, 
bo jej postawa jest bardzo ty­
powa dla tej religijności pro­
testantów. jaką spotykamy w 
krajach o cywilizacji techni- 
czno-miejskiej. Ponadto jak­
kolwiek członków Armii Zba­
wienia znamionuje godna po­
dziwu surowość życia osobi­
stego, to w innych środowis­
kach tego typu cywilizacji 
spotykamy raczej dążność do 
„życia ułatwionego“.

Dlatego, że znaleźliśmy się 
w atmosferze tej cywilizacji 
techniczno-przemysłowo-miej- 
skiej. w której istnieje poważ­
ne niebezpieczeństwo, że gó­
rę może wziąć szczególnego 
typu religijność odrzucająca 
dogmaty i sakramenty, opie­
rająca się na sentymencie i 
nie biorąca pod uwagę wyraź­
nych wskazań etyki katolic­
kiej.

Przemiana typu religijności 
z patriarchalnej na nową, 
związaną z innym typem ży­
cia, bardzo mocno obchodzi j 
dotyczy nas, Polaków, którzy 
znaleźliśmy się w obcym oto­
czeniu w środowiskach miej­
skich i przemysłowych. I jak­
kolwiek Kościół katolicki 
dzięki czujności i powadze 
swego Urzędu Nauczycielskie­
go strzeże nauki katolickiej 
od niebezpieczeństw narusze­
nia jej podstaw, to jednak 
pewne wpływy tego senty­
mentalizmu sięgają i do ka­
tolików zwłaszcza tych, któ­
rzy od kościoła się oddalają 
lub pragną się ..zbliżyć“ dc 
protestantów. A polska wro­
dzona uczuciowość może się 
stać podłożem sprzyjającym 
przyjmowaniu takich skrzy­
wień.

Sentymentalni katolicy

Czy różnice wyznań 
są nieistotne?

Położenie głównego nacisku 
na stronę humanitarną spra­
wia, że takie ruchy są bardzo 
tolerancyjne, jeśli chodzi o 
zasady wiary, wszelkie różni­
ce wyznań uważają za nie­
istotne i drugorzędne. Często 
się słyszy błędne twierdzenie, 
że ..wszystkie wyznania, są 
jednakowo dobre“, a decydu­
jący jest humanitaryzm, w 
praktyce zaś często dochodzi 
do tego. że ludzie zadawalają 
się jakimś „odczepnym“, ja­
kąś nieroztropną filantropią, 
a nawet takim surogatem mi­
łosierdzia jak przesadną opie­
ką nad zwierzętami.

KatoEcy polscy 
w obcym otoczeniu

Dlaczego jednak o tym pi­
szemy do katolików i to kato­
lików polskich?

Znamy wśród nas ludzi, 
skłonnych zuchwale ufać ra ­
czej w miłosierdzie i pobłażli­
wość Boga niż Jego sprawied­
liwość i widzących tylko spo­
łeczne krzywdy ludzkie, a nie 
przykładających wagi do nie-
0 bycza jności, jako do sprawy 
osobistej i mało groźnej. Stąd 
też oglądamy w naszych ko­
ściołach rozwodników, zwo­
lenników wolnej miłości i re­
gulowania urodzin itp.. go­
dzących te praktyki życiowe 
z chodzeniem na uroczyste 
nabożeństwa i ceremonię a 
zwłaszcza na sentymentalnie 
przez nich oceniane pasterki
1 rezurekcje.

Inni znowu, którzy nie idą. 
tak daleko, żywią sentymen­
talną wiarą w to, iż wystar­
czy nosić poświęcony medalik 
lub odprawiać takie czy inne 
nabożeństwo, a o życie wew­
nętrzne można się już nie 
troszczyć, jakby te praktyki 
miały służyć do grzesznego 
zaniedbywania poważnych o- 
bo wiązko w życia nadprzyro­
dzonego.

Ten indywidualizm o senty­
mentalnym zabarwieniu, wy­
rażający się głównie w niepo­
słuszeństwie Kościołowi, wci­
ska się dziś coraz bardziej w 
szeregi katolików i stanowi 
poważne niebezpieczeństwo 
dla prawdziwie chrześcijań­
skiej cywilizacji .

Dla nas zaś. Polaków, sta­
nowi on równocześnie bar­
dzo poważne zagrożenie na­
szej kultury narodowej, opar­
tej na pierwiastkach istotnie 
chrześcijańskich a nie na 
sentymentalnych ich odpry­
skach. . ( CZ )



Str. 2 G A Z E T A  ' N I E D Z I E L N A 13 stycznia 1952 r.

K A L E N D A R Z Y K  

ROK 1952 
STYCZEŃ

13 n 1 po T. KrólaPh,
14 p H ilarego b.dK., Feliksa m 

W eroniki p.
15 w Paw ła Pustel, M aura w.
16 ś M arcelego P., 

W łodzimierza
17 c Antoniego O pata
18 p t  K a t. św. P io tra

w Rzymie
19 s M ariusza m.,

H enryka b.m. ,

K R  O  N  1 K A

K A T  O  L  1 O  K A

„Kościół M ilczenia“ , nazw a użyta 
w ’’o s ta tn im  przem ów ieniu w igilijnym  
Papieża i.a  określenie krajów  pospo­
licie zw anych ,,za żelazną k u rty n ą ' , 
może przyjm ie się w świecie kato lic­
kim. Jakby  próbą tego je st ty tu ł no­
ta tk i  w ,,L‘O sservatore R om ano“ w 
num erze z 28 g rudn ia , mówiącej o 
odpraw ionej Mszy św. n a  in tencję  
k a rd y n a ła  M iridszenty i prześladow a­
nych katolików . Tytu ł n o ta tk i jest: 
M sza w Lucernie za „Kościół Milcze­
n ia “ .

Zgodne z dyrektyw am i biskupów 
polskich z lis tu  pasterskiego z lipca 
195i r. w wielu kościołach w Polsce 
urządzono w październ iku  ośm iodnio­
we nabożeństw a do C hrystusa  K róla, 
pcdczas k tó rych  kaznodzieje om aw ia­
li treść lis tu  pasterskiego, podkreślali 
konieczność udziału  katolików  świec­
kich w szerzeniu i obronie W iary o- 
raz  odm aw iali z w iernym i a k t poświę­
cenia  N arodu polskiego N ajśw iętsze­
mu Sercu Jezusowemu.

Z asadniczym  celem nabożeństw  było 
przygotow anie całego narodu  do po­
święcenia się uroczyście Sercu Jezu­
sowemu. Poświęcenie odbywało się nie 
n a  jednym  m iejscu, lecz ze względu 
n a  to, aby wszyscy mogli wziąć udział 
w akcie poświęcania, m iało z zarzą­
dzenia  Episkopatu  odbywać się we 
w szystkich kościołach w dniu  uroczy­
stości C hrystusa  K róla.

Z agadnien ia  c ierp ien ia  do tknął nu n ­
cjusz apostolski, mons. Francesco  Bor- 
gcngini Duca, w przem ówieniu, które 
jak o  dziekan korpusu dyplom atyczne­
go wygłosił w czasie sk ładan ia  ży­
czeń św iątecznych i moworocznych 
prezydentow i Rzeczypospolitej W łoskiej 
przez korpus dyplom atyczny akredy­
tow any przy tejże Rzeczypospolitej. O- 
kazją  poruszenia zagadn ien ia  cierp ie­
n ia  było w spom nienie klęski powodzi, 
k tó ra  n iedaw no do tknęła , n a ró d  wło­
ski N uncjusz powiedział: „C ierpienia 
pow iększają sym patie. Nieszczęścia, co 
dotknęły  ziemie I ta lii, wzbudziły we 
w szystkich n a ro d ach  ducha so lidar­
ności i miłości, k tó ry  zjednoczył ser­
ca w szystkich. Cały św iat przemówił 
tym  sam ym  językiem , nad  którym  nie 
było dyskusji: jękiem  b ra te rs tw a “ .

Źnak czasu: n ik t nie chce dłużej 
być poganinem  —7 ta k i wniosek n a su ­
wa się au torow i n o ta tk i w „L ‘Osser- 
vatore R om ano“ , gdy opowiada o sżko- 
łach  w T anganice. Do tam tejszych  
szkół chrześcijańsk ich , kato lick ich  
czy p ro testanck ich , chodzą nie tylko 
chrześcijan ie, ale i pogańscy M urzy­
ni, ponieważ uw ażają , że przynależ­
ność do chrześc ijaństw a je s t znam ie­
niem  cywilizacji.

Liczba katolików  w Anglii i W alii 
wzrosła w ciągu roku o 25.100 osób. 
K ato licy  liczą obecnie 2.837.700.

WAIKA 7. „REAKCYJNYMI 
RODZICAMI.

W Polsce nakazano  przeprowadze- 
1 ie szybkiej . g runtow nej reorgan iza­
cji kom itetów  rodzicielskich przy 
EZKoluch. R eo rg a-izac ja  polega r a  
tym , że usuw a się z kom itetów  rodzi­
ców t. zw. reakcyjnych, nie idących 
za dyk ta tem  kom unistycznym , a 
członkowie n o w e h  kom itetów  m ają  
przejść specjalne przeszkolenie w 
dok tryn ie  m arksistow skiej.

K S I Ą Ż K I

NOWENNA KU CZCI NIEPOKALA­
NEJ WSZECHPOŚREDNICZKI ŁASK. 
W ydawnictwo M ilicji N iepokalanej. 
N iepokalanów  — 1949. S tr. 128. F o r­
m a t książeczki do nabożeństw a. Ce- 
n-. l / - .

Ufność bezgraniczna w orędow nict­
wo i potęgę N iepokalanej, potok nie- 
w ysychający próśb i b łagań codzien­
nie od Niej zanoszonych, płynie z pew­
ności niezbitej, że O na n as  w ysłucha 
i pocieszy, bo je s t przecież M atką n a ­
szą, M atką najlepszą, najżyczliw szą 
nam , n a jbardz iej nas kochającą, n a j­
lepiej/ zn a jącą  nasze bóle, nasze tro ­
ski i potrzeby.

Na całość tej now enny sk ład a ją  się 
m odlitw y ułożone przez św iętych, k tó­
rzy odznaczali się szczególną czcią 
m iłością do N iepokalanej, w skazania 
i p rak tyczne wnioski dla łatw iejszego 
w niknięcia  w s ta n  naszej duszy, oraz 
innę  m odlitw y i pieśni m ary jne.

SŁOWO BOŻE
L E K C J A

W roku bieżącym oktawa 
Objawienia Pańskiego (Epi­
fanii) przypada na niedzielę, 
wobec tego Msza św. o nie­
dzieli I po Objawieniu prze­
niesiona jest na sobotę 19 
stycznia., 20 stycznia będzie 
niedziela II po Objawieniu 
Pańskim.

Lekcja na oktawę Objawie­
nia Pańskiego jest ta sama. 
co na samą uroczystość t. 
zn. na 6 stycznia (p. poprzed­
ni nr Gazety Niedzielnej“).

O K T A W A  E P I F A N I I
(TRZECH KRÓLI)

E W A N G E L I A

(Jan 1, 29 — 34)

W on czas: Ujrzał Jan nad­
chodzącego Jezusa i rzekł: 
Oto Baranek Boży, oto. któ­
ry gładzi grzechy świata. To 
ten, o którym mówiłem: Po 
mnie przyjdzie mąż, który 
stał się przede mną, bo pier­
wej był niźli ja. Jam go 
wprawdzie nie znał, alem dla­
tego przyszedł chrzcząc wodą,

aby mógł się okazać Izraelo­
wi. I dał Jan świadectwo 
mówiąc: Widziałem Ducha 
zstępującego z nieba jako go­
łębicę i spoczął na nim. A 
jam go nie znał, ale ten, któ­
ry mię posłał chrzcić wodą, 
powiedział mi: Na kogo 
ujrzysz, iż zstępuje Duch i 
zostaje na nim, ten jest, któ­
ry chrzci Duchem świętym. 
I sam to widziałem i dałem 
świadectwo, że on jest Synem 
Bożym.

Co czyni Kościół dla sprawy pokoju
Ha podstawie przemówienia ¿wigilijnego Papieża Piusa' XII

Na początku swego ostat­
niego przemówienia wigilij­
nego stwierdził Papież, że 
po raz trzynasty łaska Wiecz­
nego i Najwyższego Kapłana 
pozwala mu przemawiać do 
świata katolickiego na uro­
czystość Bożego Narodzenia 
i wyrazić pozdrowienia ojco­
wskie wraz z głębokim odczu­
ciem tajemniczego węzła, 
który, u stóp żłóbka nowona­
rodzonego Zbawiciela, łączy 
odkupionych przez Chrystusa 
w wierze, nadziei i miłości.

Wobec załamania się tak 
wielu instytucji ziemskich, 
wobec bankructwa tylu zwo­
dniczych programów Duch 
Boży utrzymuje swój Kościół 
i to właśnie jest niewypowie­
dzianym pokrzepieniem dla 
każdego wierzącego a tajem­
niczą zagadką dla nieprzyja­
ciół wiary,

Całe przemówienie swoje 
poświęcił Papież omówieniu 
współpracy Kościoła w dziele 
pokoju, a mianowicie: 

na czym ta współpraca Ko­
ścioła nie może polegać, 

na czym może i powinna 
polegać,

i na czym rzeczywiście po­
lega.

świat podzielony jest na 
dwa przeciwne obozy, które 
raczej nie są skłonne do po­
zostawienia komukolwiek i w 
jakikolwiek sposób swobody 
zachowania postawy neutral­
ności politycznej. Ci, którzy 
błędnie uważają Kościół za 
jedną z potęg ziemskich, 
chcą wymóc na Kościele, aby 
wyrzekł się neutralności. Pa­
pież stwierdza wyraźnie, że 
Kościół nie może zrezygnować 
z neutralności politycznej z 
tego prostego powodu, iż Ko­
ściół nie może oddać się w 
służbę interesów czysto poli­
tycznych. I to jest i zostaje 
prawdą nawet, jeśliby działo 
się w celach i interesach go­
dziwych w sobie. Kościół na­
wet w sprawach politycznych 
nie może zajmować stanowi­
ska czysto politycznego, lecz 
postawa jego musi być zaw­
sze ,.sub specie aeternitatis“. 
w świetle prawa Bożego, jego 
porządku, jego wartości, jego 
norm.

II
Jeżeli więc współudział Ko­

ścioła w dziele pokoju nie 
może być wyłącznie politycz­
ny, to jakież jest jego posłan­
nictwo w tym zakresie?

Posłannictwo to jest naj­
bardziej widoczne, jak gdyby 
namacalne, gdy stoimy przy 
żłóbku betlejemskim. Imię 
Dziecięcia, które w nim spo­
czywa, jest: Princeps pacis. 
Książę pokoju. Jego Boskim 
posłannictwem jest utwier­
dzenie pokoju między każ­

dym z ludzi i Bogiem, między 
ludźmi samymi i między na­
rodami. Ponieważ Boski Zba­
wiciel jest niewidzialną Gło­
wą Kościoła, przeto Jego po­
słannictwo pokojowe trwa 
nadal i posiada swoją moc 
prawną w Kościele, świado­
mość tej pokojowej misji Ko­
ścioła była zawsze żywa i 
skutecznie objawiała się w 
Kościele, przede wszystkim 
zaś w Papieżach, widzialnych 
jego Zwierzchnika. „ A tym 
czym powodowali się Papieże 
— powiedział Leon XIII — 
była świadomość niesłycha­
nie wzniosłego posłannictwa, 
był odruch duchowego ojco­
stwa, które w braterskiej zgo­
dzie jednoczy i ocala.“ 

świat mówi o pokoju, ale 
go nie znajduje, ponieważ 
nie zna i nie uznaje pokojo­
wego posłannictwa pocho­
dzącego bezpośrednio od Bo­
ga i misji pokoju, jaką ma do 
wypełnienia religijna wła­
dza Kościoła. Umysły po­
wierzchowne nie potrafią do­
cenić w całej prawdzie i roz­
piętości znaczenia i twórczej 
siły chrześcijaństwa i dlate­
go patrzą z powątpiewa­
niem i lekceważąco na poko­
jowy wpływ Kościoła. Lecz 
inni oby Bóg dał. by sta­
nowili większość *— uprzy­
tomniają sobie, mniej lub 
cej świadomie, że właśnie 
przez usunięcie spod wpływu 
religijnej władzy Kościoła 
zasadniczych warunków sku­
tecznej pracy na rzecz 
pokoju, pogłębiono tragiczne 
położenie dzisiejszego skłó­
conego świata. Do tego pra­
wie już nieznośnego stanu 
doprowadziło świat odpad­
nięcie wielu od wiary chrze­
ścijańskiej. I można by 
stwierdzić, że na ową zbrod­
nię oddalenia się od Chrystu­
sa — Bóg odpowiedział bi­
czem ciągłego zagrożenia po­
koju i groźnego widma woj­
ny.

Wkład Kościoła do sprawy 
pokoju dokonywa się przez 
to, że Kościół szafuje łaski 
Boże, a w ten sposób przez 
nieustanny, oświecający i u- 
macniający wpływ łaski Je­
zusa Chrystusa oddziaływa 
na rozum i wolę obywateli i 
ich przywódców, by ci uznali 
cele, które Stwórca wyzna­
czył na wszystkich polach 
współżycia ludzkiego, by sta­
rali się do tych celów skiero­
wywać współpracę poszcze­
gólnych osób i narodów, oraz 
praktykować sprawiedliwość i 
miłość społeczną w pań­
stwach i między państwami.

dzi nie mogą wywierać swego 
wpływu chrześcijańskiego w 
sprawie wolności moralnej, w 
sprawie pokoju, ponieważ te 
słowa — wolność i pokój — 
uzurpują sobie jako swój mo­
nopol zawodowi burzyciele i 
wielbiciele siły fizycznej.

Mimo to, chociaż z ręko­
ma związanymi i zamknięty­
mi usty, Kościół Milczenia 
odpowiada wspaniale na Na­
sze wezwanie. Wskazuje on 
spojrzeniem na świeże jesz­
cze groby swych męczenni­
ków, na więzy swych wyzna­
wców w nadziei, że ich mil­
cząca ofiara i ich cierpienia 
najwydatniej przyczynią się 
do sprawy pokoju, ponieważ 
są najgłośniejszym wołaniem i 
najpotężniejszym tytułem do 
otrzymania od Boskiego Księ­
cia pokoju i laski miłosier­
dzia w wypełnianiu swej mi­
sji. Da pacem. Domine. in 
diebus nostris! Użycz. Panie, 
pokoju w czasach obecnych!'

III
Papież widzi się zmuszo­

nym oświadczyć, że świat 
jest jeszcze daleki od po­
rządku Bożego, który zapew­
nia rzeczywisty i trwały po­
kój. Zbyt nikły jest dzisiaj

na świecie zmysł głęboko 
chrześcijański, za mało ma­
my dziś prawdziwych i dosko­
nałych chrześcijan. W ten 
sposób sami ludzie stanowią 
przeszkodę w urzeczywist­
nieniu porządku zamierzone­
go przez Boga. Każdy z nas 
powinien się przekonać o tym 
braku duchowym, który kryje 
za sobą groźbę wojny. I oto 
wpajanie tego przekonania, 
że sedno zagadnienia spra­
wy pokoju jest obecnie natu­
ry duchowej, jest w pierw­
szym rzędzie obowiązkiem 
Kościoła i ono stanowi w 
dzisiejszych czasach pierwszy 
wkład Kościoła do dzieła po­
koju.

Nie wystarczy łączyć spra 
wy pokoju ze sprawą rozbro­
jenia w zakresie broni ma­
terialnej — w ten bowiem 
sposób popełnia się błąd prze­
oczenia tego faktu, że roz­
brojenie materialne będzie 
zbyt słabą gwarancją poko­
ju, jeśli nie będzie równocze­
śnie towarzyszyło mu usu­
nięcie tej broni, którą jest 
nienawiść, chciwość i nieu- 
miarkowana żądza prestiżu. 
Jeżeli pragnie się istotnie za­
pobiec wojnie, trzeba przede 
wszystkim leczyć narody z a- 
nemii duchowej, z ich braku 
świadomej odpowiedzialności 
wobec Boga i ludzi za brak 
porządku chrześcijańskiego, 
który jedynie może zapewnić 
pokój. Do tego właśnie zmie­
rzają obecne wysiłki Kościo­
ła — i to jest wkład Kościoła 
do dzieła pokoju.

Pokoju nie można zapew­
nić, jeżeli Bóg nie zapanuje 
w społeczności tak zorgani­
zowanych państw, że każde z 
nich starać się będzie u sie­
bie o pokój między ludźmi 
wolnymi i między rodzinami, 
a na zewnątrz o pokój między 
narodami. Kościół stara się 
według swych możliwości o- 
fiarowywać swoje dobre usłu­
gi, gdziekolwiek widzi pow­
stającą groźbę starcia między 
narodami. I to jest także 
wkład Kościoła do dzieła po­
koju.

Zakończenie swego przemó­
wienia poświęcił Papież kra­
jom za żelazną kurtyną, któ­
re nazwał Kościołem Milcze­
nia. Przytaczamy dosłownie: 
„Wiemy dobrze i opłakuje­
my sercem głęboko zasmuco­
nym to, że Nasze wezwanie 
do pokoju jest bardzo słabo 
słyszane na szerokich tere­
nach świata, gdzie Kościół 
jest zmuszony do milczenia 
(Chiesa del silenzio). Milio­
nom ludzi nie wolno wyzna­
wać otwarcie swej odpowie­
dzialności wobec Boga w 
sprawie pokoju. Nawet wie 
kowa trydycja szopki, tak 
serdeczna i rodzinna., została 
we własnych ogniskach ro­
dzinnych i kościołach zaka­
zana despotyczną wolą wład­
ców tego świata. Miliony lu
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BOŻE NARODZENIE 
JEST SZCZEGÓLNIE 

ŚWIĘTEM EMIGRANTÓW
Do em igrantów , tułaczy , w ygnań­

ców, uciekinierów  w specjalnym  prze­
mówieniu przez radio  zwrócił się przed 
św iętam i ka rd y n a ł Adeodato G iovan­
ni Piazza, sek reta rz  Świętej K ongre­
gacji K onsysto rialnej, od k tó re j za­
leży w atykański U rząd D elegata dla 
Em igracji. K ardynał mówił m .inn .: 

M oja myśl biegnie do was, sy­
nowie oddaleni, k tó rych  konieczność 
lub prześladow anie zmusiły do opusz­
czenia ojczyzny, domu, n ieraz  naw et 
rodziny: dóbr, k tó rych  n ie jedn i z was. 
może nie odnajdą  nigdy już więcej 
na  tej ziemi. Pragnę, aby do was, w 
ten  drogi pow rót uroczystości Bożego 
N arodzenia, do ta rły  moje życzenia, 
moje błogosławieństwo, m oja m odlit­
wa. A ponieważ przez Najwyższego 
P asterza  C hrześcijaństw a, Papieża, 
m am  zlecony wielki, lecz miły ciężar 
troski, poprzez różne organy c en tra l­
ne 1 lokalne, o, pomoc d la  was mer- 
ra ln ą  i re lig ijną , p ragnę, abyście w 
m oich słow ach i • życzeniach słysęeli 
echo Jego dostojnego głosu, odblask 
n a jbardz iej szczególnego um iłow ania, 
jak ie  żywi d la  was, em igrantów  i wy­
gnańców z każdego K ra ju .

Nie sądźcie, że je s t wam  odmówio­
n a  radość Bożego N arodzenia, ponie­
waż nie je s t wam dane powrócić do 
waszych okolic, pod dach, który  pa­
trzył n a  wasze przyjście n a  św iat, do 
drogich wam osób — chyba w owia­
nej m elancholią podróży n a  skrzyd­
łach  wyobraźni. Nie doznaw ajcie u- 
dręki, jeżeli nie posłyszycie n a  nowo 
w tych  dn iach  m elodii nastro jow ych 
Bożego N arodzenia z okresu waszego 
dzieciństw a, jeśli n ik t nie spraw i wam 
niespodzianki tradycy jnym i podarka­
mi, jeżeli życzenia Bożo-narodzeniowe 
złożą wam w Języku, k tó ry  nie je st 
waszym językiem  ojczystym . D zisiaj 
bardziej niż kiedykolwiek jesteśm y 
wszyscy braćm i. Boże Narodzenie je st 
także waszym świętem . Odważyłbym 
się raczej powiedzieć, że je st w szcze­
gólny sposób waszym  świętem.

Zbliżajcie się do żłóbka i w p a tru j­
cie się w m iluchną postać D zieciątka 
Jezus. Jeszcze przed urodzeniem , Syn 
Boży, k tó ry  s ta ł się Człowiekiem, za­
znał goryczy k rążen ia  od bram y do 
bram y w n ieznanej wiosce, by zna­
leźć gościnę i upokorzenia na  sku­
te k , je j odmowy i konieczności schro­
n ien ia  się do dzikiej groty. I  w kró t­
ce potem  de lika tne  Dzieciątko., ściga­
ne przez niegodziwość ty ra n a , m usia­
ło opuścić swoją ojczyznę, w ram io­
n ach  swej M atki, przebywać długą i 
niebezpieczną drogę, i prosić o azyl 
u ludów Innego języka i innej reli- 
głi. W ygnaniec, tułacz, prześladow a­
ny, im igrujący  ja k  wielu z was. P a ­
trzcie na M arię N ajśw iętszą i świę­
tego Józefa, oddalonych od swego do­
m u nazare tańsk iego  i od swych krew­
nych, w poszukiw aniu m ieszkania w 
Betlejem , w poszukiw aniu opieki, 
chleba i pracy  w Egipcie, obcy wśród 
obcych.

To rozw ażanie niech was pocieszy 
w waszych b rak ach  i w waszym o- 
puszczeniu i n iechaj zawsze w was 
podtrzym uje w iarę i nadzieję. I o 
ten  d a r będę prosił dla was wszyst­
kich z wami wszystkim i, synowie n a j­
drożsi, Boskie D ieciątko w tę prom ien­
ną uroczystość Bożego N arodzenia.

Daj grosz na leki 
d la  c h o r y c h  

w Kraju
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„POKÓJ ZA DNI 
NASZYCH"

„Da pacem, Domine, in 
diebus nostris“, taką modlit­
wą o ..pokój za dni naszych“ 
kończy się wigilijne orędzie 
Ojca Świętego.

Orędzie to przede wszyst­
kim określa rolę Kościoła na 
tle politycznego położenia 
świata. Świat jest podzielony 
na dwa wrogie obozy i nie ma 
już na nim miejsca na państ­
wa neutralne- Kościół jednak 
nie jest państwem, nie jest 
organizacją polityczną lecz 
religijną. Gdyby zajął stano­
wisko polityczne, takie jakie 
zajmują mocarstwa w toczą­
cym się sporze, nawet po 
stronie słusznych racji, sprze­
niewierzyłby się swej misji 
pomniejszyłby swoją rolę. Nie 
znaczy to, że Kościół w świa­
towym sporze jest neutralny, 
tak jak neutralne bywa pań­
stwo. Kościół nie może być 
neutralny wobec zła i dobra, 
pie może się zrzec zabiera­
nia głosu przeciw złu. nawet 
za cenę cierpień i prześlado­
wań.

Kościół ze stanowiska reli­
gijnego ocenia sprawy poli­
tyczne- W obecnej dobie bar­
dziej niż kiedykolwiek światu 
potrzebny jest pokój. Pokój 
jednak nie będzie istniał ina­
czej jak w oparciu o pewien 
porządek moralny, w oparciu
0 porządek chrześcijański. 
Ten porządek chrześcijański 
jest podstawą pokoju w ro­
dzinie, pokoju w państwie i 
pokoju między państwami. 
Pokój jest wynikiem wolnej 
woli, a zatem pokój nie m o­
że istnieć bez wolności.

Wolności nie ma w świecie 
rządzonym przez komunistów, 
jak nie ma tam i pokoju- Ale 
nie ma prawdziwej wolności
1 w „wolnym świecie“. To o- 
statnie twierdzenie Papieża 
będzie dla wielu zaskocze­
niem a nawet obrazą. Czyż 
tam, gdzie nie ma obozów nie­
wolniczych, terroru policyj­
nego, pracy przymusowej, 
mianowanych przywódców, 
może nie być wolności? „Któ­
rzy dziś swego pokarmu — 
odpowiada z góry na takie 
zarzuty Papież — oczekując 
codziennie coraz mniej od 
siebie, tj. od swoich własnych 
przekonań i wiedzy, a coraz 
więcej tylko od prasy, radia, 
kina i telewizji — jakże mo­
gą oni mieć pojęcie o praw­
dziwej wolności ... ? ... Jeśli 
dziś wołają „nigdy wojny“, 
jakże można im zaufać? W 
istocie nie jest to ich głos, 
lecz anonimowy głos grupy 
¡społecznej, w którą są wple- 
ceni-“

Tu dotykamy jednego z najo 
głębszych źródeł nieszczęść 
naszych czasów: zabicie auto­
nomicznego sumienia ludzkie­
go. Zabija się je nie tylko 
przez strach i głód. zabija się 
je także przez zautomatyzo­
wanie, przez sugestię. Jak m a­
ją nie doprowadzić do kata­
strofy ludzkości ludzie wycho­
wani w myśleniu standarto­
wymi formułkami, w odczu­
waniu gotowymi cudzymi o- 
brazami. Słowa papieskie mó­
wią nie tylko o degradacji 
moralnej człowieka w naszej 
epoce, której to degradacji 
masowe objawy każdy niemal 
z nas widlział na własne oczy, 
ale także o degradacji umy­
słowej. Do tej ostatniej nie 
chcemy się przyznawać i z du­
mą myślimy o naszych wyna-

WASZYNGTON
Narady w Waszyngtonie, 

Churchill-Truman, u których 
beka są też pp. Eden i Ache- 
son, wstrzymują na razie do­
ciekania dowolne, na ochotni­
ka, w zakresie polityki mię­
dzynarodowej. Tak radzi zdro­
wy rozsądek. Na ważność 
tych narad składa się i wska­
zuje ją wiele, a wystarczy 
kilka, okoliczności nie z rozu­
mowania lecz z biegu życia.

Rok 1951 kończył się pod 
znakiem zmiany większości i 
Rządu w W. Brytanii. Rok 
1952 zaczyna się z świadomo­
ścią, że jest to rok wyborczy, 
Prezydenta i części obu Izb 
Kongresu w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki. Nowy Rząd 
brytyjski, pod przewodnic­
twem p. Churchilla, objął wła­
dzę pod hasłem poważnych 
umocnień polityki zagranicz­
nej w dążeniach i w wykona­
niu. Wybory amerykańskie, 
w których p. Truman nie 
zrzeka się swego osobistego 
udziału i w które chce niewąt­
pliwie wkroczyć na czele swe­
go obozu politycznego z wy­
razistymi podstawami, toczyć 
stę będą z wciągnięciem w 
wiry także polityki międzyna­
rodowej w stopniu nie mniej­
szym lecz większym niż do­
tychczas, jak widać ze znacze­
nia. jakie zdarzenia światowe 
i polityka zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych Ameryki uzy­
skały od paru lat w umysłach 
szerokiego ogółu ich obywa­
teli.

Tło światowe zionie napię­
ciem ponad zwykłą miarę. 
Zatargi na Bliskim Wscho­
dzie, w kilku ogniskach od 
północy do południa wzdłuż 
Oceanu Spokojnego, trwają; 
na Bliskim Wschodzie, przy 
wybrzeżach Morza Śródziem­
nego, narastają; w środku Eu-

lazkach i naszym panowaniu 
nad naturą. A jednak prawdą 
jest, że wyżej uuysłowo stoi 
analfabeta, który myśli samo­
dzielnie, od doktora trzech fa­
kultetów, który myśli formu­
łami z gazety, radia i filmu. 
A iluż takich jest dzisiaj? 
Większość, zwłaszcza wśród 
średniego i młodszego pokole­
nia.

Jeżeli pozwalacie waszym 
dzieciom spędzać całe dni 
przy telewizji, przy radiood­
biorniku, w kinie albo nad 
„comicsami“, wychowujecie je 
na niewolników, na może 
zdrowych i nawet zamożnych, 
technicznie zręcznych .ro­
botów. Czy obserwując życie 
przeciętnego Anglika można 
z ręką na sercu powiedzieć, że 
jest to człowiek wolny; a nie 
wysokiej klasy automat?

Jeżeli Papież ostrzega Za­
chód w sprawie wolności i po­
koju, to nie waha się także 
nazwać po imieniu tego, co 
się dzieje na Wschodzie, gdzie 
„milionom ludzi nie wolno 
wyznawać otwarcie swej od­
powiedzialności wobec Boga 
w sprawie pokoju“, gdzie „te 
słowa: wolność i pokój — u- 
zurpują sobie, jako swój mo­
nopol, agitatorzy, burzyciele 
pokoju i wielbiciele siły fizy­
cznej“. A jednak „milcząca 
ofiara i cierpienie“ katolików 
zza żelaznej kurtyny „najwy­
datniej przyczynią się do 
sprawy pokoju, ponieważ są 
najgłośniejszyńi wołaniem i 
najpotężniejszym tytułem do 
otrzymania od Boskiego Księ­
cia Pokoju łaski i miłosierdzia 
w wypełnianiu m isji“.

W.J.K.

ropy, ze sprawą Niemiec w 
ożywieniu, a Rosją na daleko 
wysuniętych szańcach środ­
ku wo-europejskich, mają zna­
miona wybuchowe. Więcej 
jest w tym wszystkim z becz­
ki prochu niż z beczki oliwy.

Te narady to nie będą prze­
lewki.

EUROPA
Nic dziwnego, że naszą 

poltką uwagę najbardziej nur- 
tujd%»ytanie, jak z tych narad 
wyjdzie i ku czemu pójdzie 
Europa.

Bardzo znamienne są, pod 
tym względem, uwagi ogło­
szone, po obu stronach Ocea­
nu, 1-g'o stycznia 1952, w- chwi­
li gdy ,,Oueen Mary” z p. 
Churchillem i p. Edenem na 
pokładzie zaczynała swą po­
dróż, przez p. Waltera Lipp- 
mana, jednego z naczelnych 
w dziennikarstwie amerykań­
skim znawców spraw mię­
dzynarodowych, a bodaj naj­
wybitniejszego znawcę spraw 
europejskich ze stanowiska 
polityki St. Zj. Ameryki.

Wystąpienie p. Lippmana, 
który 'niewątpliwie lnie żyje 
w pustelni, lecz wie, jak tra­
wo rośnie w kołach urzędo­
wych i kierowniczych amery­
kańskich i brytyjskich, jesjt 
wyraźnie odpowiedzią na po­
ruszenie i rozgoryczenie w St. 
Zj. Ameryki wobec ostatnich 
objawów powściągliwości W. 
Brytanii z p. Churchillem u 
steru w sprawach t.zw. zjed­
noczenia Europy.

P. Lippman powiada:
- -  Nie popychajmy p. Chur­

chilla... Sami nie wiemy, do 
czego mięlibyśmy go po­
pychać... Tym bardziej nie 
możemy twierdzić, jakobyśmy 
wiedzieli, co W. Brytania ma 
zrobić a czego p. Churchill 
zrobić nie zechce...

Broniąc stanowiska p. Chur­
chilla, p. Lippman powołuje 
się na dwie jego mowy w 
sprawach Zjednoczenia Euro­
py w Zurychu w r. 1946 i 
w Strasburgu w roku 1950 — 
(właściwie -trzeba by przy­
pomnieć wszystkie, zaczyna­
jąc od mowy w Londynie 21 
marca 1943 i mowy w  Fulton 
w St. Zj. A. 16 marca 1946) — 
i twierdzi, że mówił on o zjed­
noczeniu tylko w określeniach 
ogólnikowych, nie obowiązu­
jących do jakiegoś ściśle uję­
tego ustroju.

Ale i z tych powołań się na 
słowa dawniejsze p. Churchil­
la ’wynika, że mófwił on, w 

1

Z P O
— R ada  N aczelna Zrzeszenia S tu­

dentów Polskich obradow ała w W ar­
szawie i u s ta liła  wytyczne dla pracy 
polityczntij orjiz o rgan izacy jne j na  
nowy okres. Chodzi tu  głównie o dy­
scyplinę studiów, zwiększenie w ydaj­
ności n au k i studentów  i „p ilnow anie 
młodzieży przed w rogim i elem entam i 
k tó re  ją  'o d c iąg a ją  od nau k i i p racy  
dla socja lizm u“ . „M in iste r szkół wyż­
szych“ R apack i w yrzucał s tuden tom  
m ałe postępy w nauce, spowodowane 
jego zdaniem  zbyt „m ałym  wyrobie­
niem  politycznym  i uśw iadom ieniem  
części młodzieży i n iek tó rych  profe­
sorów ", k tórzy to  złe przygotow anie 
to le ru ją .

— Pierwsze w Polsce stud io  telew! 
zyjne uruchom iono n a  wystaw ie R a­
dio Polskie w W arszaw ie i udostępnio­
no je  publiczności. Budowa pierwszej 
telew izyjnej s tac ji nadaw czej je s t p la ­
now ana w, ram ach  p lanu  6-cioletniego, 
obok niej m a być druga pom ocnicza 
poza sto licą. Przy  okazji propagandy  
telewizji Polacy dowiedzieli się, że 
polska telew izja pójdzie ś ladam i w spa­
n iałych  wyników sowieckich w tej 
dziedzinie i że w ynalazcą telew izji 
je s t oczywiście R osjan in , uczony Sto- 
letow (1890) a  pierwszym  tw órcą od­
bioru telewizyjnego Rosing w r. 1907.

Strasburgu 11 sierpnia 1950, 
o zjednoczonej armii europej­
skiej działającej we współ­
pracy ze Stanami Zj. Ameryki.

Teraz zaś W. Brytania o- 
swiadczyła, że, jiie weźmije 
udziału w zamierzonej armii 
europejskiej.

A p. Lippman ostrzega 
przed naciskiem na p. Chur­
chilla w tej sprawie ze strony 
St. Zj. Ameryki.

NIEMCY I ROSJA
Nie bez słuszności p. Lipp­

man zarzuca tym, którzy 
popychają, jak mówi p. Chur­
chilla, że:

.....ich troską nie jest to,
jak pobudzić i zespolić Za­
chód, lecz jak zbudować 
ustrój europejski, w który 
można by wetknąć odżywają­
ce państwo niemieckie”.

To prawda. W ostatnim 
okresie główną sprawą było 
wciągnięcie Niemiec. Wszyst­
ko odbywało się pod tym zna­
kiem i to gorączkowo. Wywo­
łało to zresztą zaniepokojenie, 
podobnie jak p. Lippmana, 
już wcześniej we franicji, i 
wśród Polaków. A Niemcy na 
tym grały i grają.

Więc p. Lippman, ostrze­
gając przed wspólną armią 
europejską pod jakimś wspól­
nym rządem europejskim — 
(czego nie chce W. Brytania) 
— powiada:

„Trzeba położyć podwaliny 
nie pod rząd europejski 
(a European Gonernment) 
lecz pod jakiś ustrój europej­
ski (a European system), w 
którym by cała Europa (the 
whole of Europę) żyć mogła” .

Trudno zaprzeczyć, że od­
zywa się tu trzeźwość.

Ponieważ zaś i potrzebą 
główną, i celem tego zjedno­
czenia europejskiego jest obro­
na przed Rosją, p. Lippman 
dodaje:

„Ułatwi to, a nawet bardzo 
ułatwi, jeśli będzie zrobione 
mądrze, obronę Europy za­
chodniej i uwolnienie całej 
Europy (and to liberale all of 
Europę)".

Już poprzednie określenie 
p. Lippmana, że potrzebne 
jest zjednoczenie całej Euro­
py. a nic zachodniej tylko, 
było właściwe.

Bardzo właściwe jest też 
określenie, że celem jast nie 
tylko obrona Europy zachod­
niej, lecz uwolnienie całej 
Eu ropy.

St. St.

L S K I ^ H
— W olność nauk i w Polsce przesta ­

ła  stn leć  w łaściwie z chw ilą uchw a­
lenia  nowej ustaw y o pow ołaniu do 
życia t.zw. Polskiej A kadem i Nauk, 
ne m iejsce daw nej A kadem ii Umie­
ję tności w K rakow ie. U staw a ta  bo­
wiem przew iduje, że pierwszy skład 
A kadem ii powoła B ierut, że uposaże­
nie jej członków będzie ustalone przez 
rad ę  m inistrów , ja k  rów nież pierwsze 
jej prezydium , k tó re  ma pobierać o- 
sobne w ynagrodzenie za swe funkcje. 
Cały nadzór n ad  Akadem ią oddano 
władzom oraz zastrzeżono, że m a ona 
opracowywać p lany bad ań  naukow ych 
„w m yśl w skazań naczelnych władz 
p ań stw a“ .

— W dzień sylwestrowy przemówie­
n ie  do ludności polskiej wygłosił Bie­
ru t. W nim  s ta ra ł  się apelować do 
wrodzonej Polakom  chęci odbudowa­
n ia  k ra ju , to  też tw ierdził, że rok 
1952 będzie przełomowy, jeśli idzie o 
w ykonanie przypadające j w nim  czę­
ści p lanu  6-cioletniego. Wzywał więc 
d j  wysiłku w ydajności p racy  i do 
przyśpieszenia kolektyw izacji wsi o- 
raz  podkreślał, że trzeba zwiększyć 
obronność k ra ju , przed czyhającym i 
n a  jego słabość rek inam i kap ita lizm u. 
Nie obeszło się i bez kadzielnych za­

pew nień wobec R osji i S ta lina .

■— Prem ier C hurchill po przybyciu
do Stanów  Z jedn. oświadczył przed­
staw icielom  prasy, że celem jego po­
dróży je st odnow ienie' we wszystkich 
dziedzinach p izy jaznych  stosunków , 
jak ie  panow ały między oboma k ra ja ­
mi w czasie o s ta tn ie j wojny. „W. Bry­
ta n ia  i S tany  Zjednoczone m uszą się 
bowiem wzajem nie dobrze rozum ieć". 
Zdaniem  C hurchilla  widoki u trzym a­
n ia  pokoju w r. 1952 są  dość dobre.

— Rozmowy C hurch illa  i jego to­
warzyszy w S tan ach  Zjednoczonych 
m a ją  objąć ■ n astępu jące  zagadn ien ia:
1. wspólnej polityki obu m ocarstw  wo­
bec P ersji i E giptu; 2. P ak tu  A tlan­
tyckiego i brony Europy; 3. u s ta len ia  
wspólnych dowództw, zwłaszcza flo t 
m orskich; 4. ujednolicenia sprzętu  
wojskowego (W. B ry tan ia , chce by 
przy jęto  jej nowy typ k a rab in u ); 5. 
u trzym an ia  poziomu w alut w bloku 
szterlingow ym  i 6. polityki na  Dale­
kim W schodzie.

—Jak  ułożą się stosunki japońsko- 
chińskie? S tany  Zjednoczone naciska­
ją  na  Japonię , aby zaw arła  pokój z 
C hinam i narodow ym i to  znaczy Czang- 
kaj-Szekiem , k tóry  ze swymi wojska­
mi przebywa n a  wyspie Form ozie. A- 
m eryka r.ie uznała  Chin czerwonych, 
n a to m ia st W. B ry tan ia , k tó ra  ze 
względu na h andel uznała  C hiny ko­
m unistyczne, tw ierdzi, że Jap o n ia  m a­
jąca  liczne in te resy  handlow e w Chi­
nach, pow inna uznać Chiny czerwone 
i z nim i podpisać t r a k ta t  pokojowy, 
aby móc do n ich  wywozić swe tow a­
ry. Jeżeli z powodu braku  rynku  zby­
ta  w C hinach, Jap o n ia  znajdzie się 
w kłopotach gospodarczych, opinia 
jap o ń sk a  sk ieru je  się przeciw Zacho­
dowi, a to  zostanie  w ykorzystane 
przez p ropagandę kom unistyczną — 
rozum uje polityka angielska.

— G roźba w kroczenia wojsk kom un i­
stycznych chińskich  do półn. Indochin , 
bronionych obecnie przez wojska f r a n ­
cuskie przeciw kom unistom  indochiń- 
skim, s ta je  się coraz pow ażniejsza. Do­
wodzą tego silne zgrupow ania czerwo­
nych na g ran icy  Indochin . A rm ia 
fran cu sk a  pod dowództwem gen. de 
L a ttre  T assigny w sile 90 tys. żołnierza 
w żadnym  wypadku nie stanow i siły 
m ogącej się przeciwstaw ić m ilionom  
ch ińsk ich  „ochotn ików “ .

— Rasizm  Unii Południowo A frykań­
skiej został potępiony przez specja lny  
kom itet polityczny ONZ, który  się za j­
mował skargą  Indyj i P ak is tan u , że 
ich obywatele są  źle trak to w an i w U- 
nii. 41 głosam i przeciw 2, przy 13 
w strzym ujących się (w tym  W. B ry ta ­
nii) przy jęto  wniosek, by spec ja lna  ko­

m isja złożona z delegata Indyj, U nii
Płd Afr. i jednego nie zain teresow a­
nego państw a — zajęła  się sp raw ą 
trak to w an ia  Hindusów przez władze 
Unii. T a o s ta tn ia  nie uznała  tej u- 
chwały, gdyż uważa ją  za m ieszanie 
się w swe spraw y wewnętrzne.

— Francusk i rząd  prem iera  ’Plevena 
p ię tn a sty  po wojnie, upadł, gdyż 
nie m a większości w parlam encie . 
Zw alczają go kom uniści i zwolennicy 
gen. de G aulle ‘a a pop ierające go gru­
py socjalistyczne i konserw atyw ne nie 
zgadzają  się ze sobą n a  wielu punk­
tach  w spraw ach  w ewnętrznych. Rząd 
trzym ał się od w ypadku do w ypadku 
a  p rem ier m usiał się s ta rać  o więk­
szość tw orzoną doraźnie przy posz­
czególnych głosow aniach.

— Sowiecka p ra sa  p row inc jona lna  
znalazła  się pod obstrzałem  k ry tyk i 
p a rty jn e j, gdyż jakoby zbyt słabo pod­
kreślała  różnice między położeniem  ro_ 
bo tn ika sowieckiego a robo tn ika  w 
k ra jach  kap ita listycznych . Oczywi­
ście robo tn ik  sowiecki m a się znacz­
nie lepiej i  je s t o wiele szczęśliwszy, 
bo u s tró j gospodarczy sowiecki je s t 
doskonalszy. S ta ra  i oklepana m eto­
da sowiecka; u nas je s t św ietnie, bo 
gdzieindziej je s t gorzej.

— R okow ania o rozejm  n a  K orei 
wlbką się beznadziejnie. Kom uści za­
m iast odpowiedzieć czy w ym ienią cho­
rych  i ran n y ch  jeńców znowu zarzu­
cają  Am erykanom , że ich lo tn ic tw o 
bom barduje chińskie m iasta  Szang­
h a j, M ukden i C ingtao. O skarżenie 
to  z resztą  pow tarza  R adio  Pekin. W 
czasie rozmów padały  z obu s tro n  
tak ie  określenia  ja k  „bandyci" , co 
jednak  nie ’ przeszkadza, że rozmowy 
toczą się dalej.

— Nowe państw o w Afryce zostało 
utw orzone w wigilię ost. Bożego Na­
rodzenia. Oto decyzją ONZ pow sta­
ło ono z daw nych kolonij włoskich: 
C yrenajk i, T ry p o litan ii i  Ferram u. 
Stolice będzie m iało dwie: w Bengha- 
zi i  w Trypolis. K rólem  jego został 
M ahom et el M ahdi es Senussi, b. e- 
m ir C yrenajk i i przywódca sekty  mu. 
zułm ańskiej senussytów. Nowe p ań st­
wo m a obszar 4 razy większy od 
F ran c ji.

— Ilość urodzin w W. Brytanii nie­
znacznie spad ła  w ost. roku. Podczas 
gdy w r. 1950 urodziło się 371.188 
dzieci, to  w 1951 tylko 361.359. W 
Londynie w roku 1950 — 60.328 w r. 
1951 — 59.658.
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TADEUSZ FELSZTYN

B Ö G  W P R Z Y R O D Z I E
,.Uczeni nasi udowodnili, że 

Boga nie ma“ — oto zdanie, 
z którym spotykaliśmy się na 
każdym kroku w Rosji i któ­
re aż do znudzenia powtarza­
ją komuniści dzieciom w Pol­
sce wydziwiając się srodze 
nad ,,naiwnymi“, którzy cią­
gle jeszcze wierzą w „baśnie 
klechów“ o Bogu.

Tymczasem już w samym 
postawieniu sprawy tkwi błąd 
zasadniczy. Uczony może u- 
dowodnić, że istnieje coś. cze­
go my nie widzimy, a więc n. 
p., że istnieje siła magnetycz­
na, skoro magnes przyciąga 
opiłki żelazne. Uczony jed­
nak, który by powiedział:..po­
za rzeczami, które tu wykry­
łem, nie ma niczego więcej“ 
ośmieszyłby się doszczętnie, 
wiemy bowiem dziś doskona­
le. że znamy drobną tylko 
część zjawisk w przyrodzie i 
że każdy dzień przynosi nam 
odkrycia nowe. o których do­
tąd nie śnili nawet najmędrsi 
uczeni.

Udowodnić' więc, że „Boga 
nie ma“ nie można. Toteż ci 
uczeni na Zachodzie, którzy 
w Boga nie wierzą, wyrażają 
się znacznie ostrożniej wie­
dząc, że przed kompromita­
cją nie uchroni — jak to się 
dzieje w kraju Stalina — o- 
pieka N.K.W.D.. czy Bezpieki. 
Mówią oni mianowicie:,, za­
łożenie. że Bóg istnieje, jest 
niepotrzebne, możemy bo- 
wuem doskonale wyjaśnić 
wszystkie zjawiska na świecie 
i bez jego istnienia“.

Czyż jednak istotnie jest 
to możliwe? Zastanówmy się 
nad jednym, niezmiernie pro­
stym- pytaniem. Kiedy wie­
czór zasypiamy, wierzymy bez 
cienia wątpliwości, że naza­
jutrz rano słońce wstanie, że 
budzik, nakręcony wieczorem, 
jeśli w nocy nie pęknie mu 
sprężyna, obudzi nas rano. 
Wypuszczając kamień z ręki, 
wiemy z góry. że upadnie on 
na ziemię, a nie poleci do su­
fitu. Skąd jednak bierze się 
u nas ta pewność?. „Doświad­
czenie nas tego uczy“ — mó­
wią komuniści. A jednak do­
świadczenie uczy nas również, 
że stary Jan żyje już 70 lat; 
czyż z tego wnioskować nam 
wolno, że nie umrze on ni­
gdy? Na pewno nie! Skąd więc 
wiemy, że i prawo ciążenia 
kiedyś nie umrze i że kamień, 
zamiast upadać na ziemię, u- 
latywać będzie ku niebu?

„Prawa przyrody są nie­
zmienne“ odpowiadają nam 
na to komuniści. Doskonale. 
Kto jednak mówi o prawie, 
powiedzieć musi i o prawoda­
wcy. Skąd bowiem prawa te 
się wzięły? Na to pytanie nie­
wierzący w Boga uczeni ma- 
terialistyczni nie mają odpo­
wiedzi i przeważnie wykręca­
ją się od niej stwierdzeniem, 
że rzeczą nauki jest wykryć 
prawa istniejące w przyro­
dzie i znaleźć powiązania 
między nimi. a nie odpowiedź 
na pytanie, skąd prawa te się 
biorą; i bez niej bowiem mo­
żemy doskonale wyjaśnić 
wszystko, co widzimy na świe­
cie.

Mam wielki szacunek dla 
nauki i uczonych, toteż przy­
kro mi powiedzieć, że takie 
stanowisko jest właśnie naj­
bardziej nienaukowe. Za cza­
sów starożytnych filozofowie 
greccy na. pytanie, dlaczego 
kamień upada na ziemię a 
planety krążą po niebie, odpo­
wiadali po prostu: ..bo taka 
jest ich natura“. I właśnie 
dlatego nauka w znaczeniu 
dzisiejszym tego słowa w świę­
cie starożytnym jeszcze nie 
istniała. Zaczęła się ona wte­

dy, gdy Newton połączył te 
dwa zjawiska w jedno wy­
krywając prawo ciążenia. 
Nauka bowiem nie zadawala 
się opisaniem tylko jakiegoś 
zjawiska, lecz stara się zna­
leźć wspólną przyczynę jego 
i innych zjawisk mu podob­
nych lub nawet pozornie zu­
pełnie odmiennych. I to wła­
śnie jest całą racją jej istnie­
nia. Czy wolno więc uczone­
mu powiedzieć: ,,stop, dotąd 
szukałem przyczyn zjawisk i 
znalazłem je w .prawach pod­
stawowych przyrody*, ale da­
lej ani kroku! Składam broń,

STEFAN LEGEŻYŃSKI

HI S T
IV. OKRES WIELKIEJ 

WOJNY
Lata 1914 — 1918

Lata powyższe miały spowo­
dować duże zmiany również 
w filmie światowym.

produkcja, amerykańska 
wysuwa się bowiem bez- 
względnie na pierwsze miej­
sce. tak pod względem tech­
nicznym, jak też w mniej­
szym stopniu artystycznym.

Włochy produkują trzy ro­
dzaje filmów ■— wojenne, 
wielkie spektakle antyczne, 
dramaty sentymentalne. Sta­
ny Zjednoczone twarzą filmy 
ideologiczne (np.: „Synowie 
demokracji“).

Produkcja filmowa Cecil 
Blount de Milie‘a (ur. w Mas­
sachusetts) ma swoisty styl. 
Zmieszał on •purytanizm z 
teatrem francuskim. Jego 
wielkie kompozycje filmowe, 
takie jak „Król Królów“ czy 
„Dziesięcioro przykazań“ to 
nieodłączne etapy historii 
filmu.

W 1915 r. film amerykań­
ski roi się od akrobatów i 
atletów, poza tym ma wielkie 
powodzenie seria filmów de­
tektywistycznych i kowboj­
skich, z aktorami takimi, jak 
Eddie Polo i Tom Mix. Zdoby­
wa powodzenie Douglas Fair­
banks takimi filmami, jak: 
..Douglas na. księżycu“, „No­
wy d‘Artagnan“, „Douglas re­
porter“. W r. 1917 pojawiają 
się Harold Lloyd i grająca z 
nim w filmach komediowych 
Bebe Daniels.

Francuzi w 1914 r. tworzą 
szereg filmów patriotycznych. 
Abel Gance w 1915 r. daje 
film:'.,L‘heroisme de Paddy“. 
Artur Bernede: „Francuskie 
serce“, święci nadal tryumfy 
Mistinguette, pojawia się Sa­
cha Guitry.

Co robią Niemcy? W r. 1917 
z inicjatywy Ludendorffa. 
aby przystąpić do produkowa­
nia filmów dokumentarnych 
dla wojska. powstaje 
B.U.F.A., przekształcona n a ­
stępnie w r. 1918 w U.F.A. (z 
kapitałem 25 milionów ma­
rek.). U.F.A. skupia takich 
znanych artystów, jak Henny 
Porten, Asta Nielsen. Warner 
Krauss, Emil Jannings, Pola 
Negri, Wegener, następnie 
reżyserów: Ernest Lubitsch, 
Ryszard Oswald. Max Rhein- 
hardt. Powstanie U.F.A. po­
woduje m.in. likwidację duń­
skiej produkcji, niezdolnej do 
wytrzymania. konkurencji. 
Szwedzi dają w tym okresie 
szereg dobrych filmów, jak 
V. Syostrom: „Judaszowe 
srebrniki“, czy ..Córka Tou- 
biere“ wg. Selmy Lagerlóff. 
Autorka ta  ma duży wpływ 
na film szwedzki, gdyż prze- 
paja go miłością natury.

przestaję być uczonym, reszta 
mnie nie obchodzi!“? Kiepski 
to uczony, który by to uczy­
nił. kiepskimi więc „uczony­
mi“ są naukowcy komunisty­
czni, którzy stwierdziwszy, że 
prawa przyrody istnieją, z u- 
porem i zacietrzewieniem od­
rzucają pytanie, skąd prawa 
te się wzięły.

Wiedzą oni jednak dobrze, 
dlaczego to czynią: odpowiedź 
na. to pytanie jest bowiem 
tylko jedna: musi istnieć 
Ktoś, kto prawa te ustanowił, 
który — jak to 3000 lat temu 
powiedział psalmista poetycz-

O R IA F
( C I Ą G  D A L S Z Y )

Film Rosji carskiej odzna­
cza się czerpaniem tematów 
z rosyjskiej literatury, spe­
cjalnie z Tołstoja. Należy tu 
zaznaczyć udział Polaka Wła­
dysława Stare wieża, jednego 
z największych ludzi filmu. 
Jest to poniekąd poprzednik 
Walt Disney‘a. chociaż w 
nieco innym rodzaju. Miano­
wicie Starewicz pierwszy 
wprowadził marionetki do 
filmu. Tematem tych filmów 
są baśnie. Filmy te nakręcał 
Starewicz początkowo w Ro­
sji, np. baśń średniowieczną 
..Jola“ oraz „Stella Maris“, 
następnie w Paryżu. Jego 
baśnie wg. zdania krytyki 
francuskiej, to mieszanina 
estetyzmu i Apokalipsy.

Wielkim artystą był Iwan 
Możżuchin (zmarł w 1939 r.). 
który wywarł, zwłaszcza gdy 
przebywał na emigracji, 
wpływ na film francuski. 
Inną znaną aktorką filmu 
rosyjskiego była Natalia Li- 
sienko.

Tuż przed zrzuceniem nie­
woli rosyjskiej zaczyna się 
produkcja filmowa w War­
szawie. Należy ją uważać za 
zaczyn produkcji polskiej. Or­
ganizuje ją głównie Hertz, a 
najwybitniejszą aktorką jest 
Pola Negri (która wkrótce 
wyjedzie za granicę), jeden z 
tych pierwszych filmów nosi 
tytuł: „Tajemnice Warsza­
wy“.
V. NARODZINY KINA JAKO 

SZTUKI
Lata 1919 — 1924

Francja w tym okresie daje 
filmy będące dziełami praw­
dziwego natchnienia. Marcel 
Lherbier, Germaine Dulac, 
Louis Delluc. Jean Epstein, 
Jacques Feyder. to reżyserzy, 
którzy wnieśli do filmu inte­
lekt i poezję.

Feyder (prawdziwe nazwi­
sko Jacques Frederix) nakrę­
cił w r. 1921: „Atlantydę“ wg. 
Pierre Benoit. Piękna Napier. 
kowska grała Antineę, bo­
haterkę tego filmu. Abel Gra­
ce po: „Dziesiątej symfonii“ i 
„Mater Dolorosa“ nakręcił 
wielki film: „Oskarżam“ 
(„Jaccuse“ 1919 r.), a w r. 
1921 „Koło udręki“. Liryzm 
Gance‘a i jego ludzkie serce 
przyczyniły się do powstania 
dzieła oraz późniejszego: 
„Końca świata“. Warto tu 
zacytować opinię Gance‘a, że 
..kino to muzyka światła“.

Z Rosji uciekają artyści do 
Francji, Możżuchin tworzy tu 
kilka sławnych filmów, m.in. 
„Czerwone i czarne“, Włady­
sław Starewicz pokazuje 
Francji swe marionetki, cu­
downe rośliny, mówiące zwie­
rzęta. W ..Małej pieśniarce“ 
występuje jego córeczka. Ni-

nym, uroczym, choć nieporad­
nym językiem swej epoki — 
„zakreślił morzu jego granice 
i ustanowił prawo dla wód“ 
(Przypowieści.8, 29), jednym 
słowem Bóg.

Widzimy więc jasno, że bez 
Boga nie można zrozumieć 
prawidłowości, istniejącej we 
wszechświecie i że tym sa ­
mym nauki przyrodnicze nie 
tylko że nie „uczyniły pojęcia 
Boga niepotrzebnym“, ale
wręcz na odwrót, uczyniły one 
wuarę w Boga nieodpartą.

Do podobnego również
wniosku będziemy musieli

I LMU
na Star. - Zdaniem krytyki 
stworzył on sztukę nie do na­
śladowania. Szwed Stiller po­
kazuje światu w 1923 r. w: 
„Sadze o Goście Berling“ 
czarującą Gretę Garbo. W 
Danii Carl Dreyer daje: 
„Czwarty alians“ oraz poja­
wiają się komicy Schenstrom 
i Marsen, którzy jako Pat i 
Patachofi zdobywają swymi 
przeciętnymi, ale miłymi ko­
mediami sympatię świata. 
Oni to są prototypem póź­
niejszych par komików, ta ­
kich jak np. Laurel i Hardy 
lub Abbot i Costello.

W Niemczech pojawiają się 
filmy, odzwierciadlające mo­
dę na freudyzm oraz kosz­
marny romantyzm.

Roberta Wiene: „Caligari“, 
Wegenera: „Golem“, Fritza 
Langa: „Dr Mabuse“. Mur- 
nau;a: „Wampir Norferatu“. 
Paula Leni: „Gabinet figur 
woskowych“ — to filmy peł­
ne wampirów, domów, w któ­
rych straszy, kubistycznych 
dekoracyj. z obsadą znakomi­
tych aktorów klasy Konrada 
Veidta. Lyi de Putti, Wernera 
Kraussa. Okres ten jest na j­
wybitniejszym okresem filmu 
niemieckiego w ogóle i nosi 
nazwę ekspresjonistycznego. 
Duża część produkcji jest 
wtedy w rękach żydowskich } 
słusznie krytyka filmowa 
uważa go za wspólny produKt 
żydowsko-germański. Po suk­
cesie filmów fantastycznyfch 
przyszły filmy z wielkej lite­
ratury, jak Fr. Langa: ,.Ni- 
belungi“.

Potężny przemysł włoski 
wyradza się, dając głównie 
melodramaty. Mimo oparcia 
scenariuszy na arcydziełach 
Sardou, d‘Annunzio czy Sien­
kiewicza, filmy są sztuczne, 
dalekie od życia i prawdziwej 
sztuki.

Stany Zjednoczone ogląda­
ją Griffithowskie „Narodziny 
narodu“ i „Nietolerancyj- 
ność“ — dwa arcydzieła. Fla- 
herty w 1921 r. daje: „Na- 
nouk“ — film z życia Eskimo­
sów, Fred Niblo reżyseruje 
kilka filmów z Douglasem 
Fairbanksem, m.in.: „Znak 
Zorro“ ; pojawia się seria ko- 
medyj z Buster Keatonem. W 
r. 1920 Charlie Chaplin daje 
„Brzdąca“ z Jackie Cooga- 
nem. Powstaje wtedy prąd 
zmierzający do lansowania 
wedet. czyli tworzenia 
gwiazd.

W roku 1920 wprowadzono 
do filmu cenzurę. Powstają 
przepisy, którym filmowcy 
dobrowolnie się poddają. Są 
one skierowane przeciw nie- 
moralności, obrażaniu uczuć 
innych narodów itd.

(Dalszy ciąg nastąpi)
Stefan Legeżyński

dojść, gdy bliżej poznamy się 
z prawami przyrody. Dwie 
rzeczy muszą nas w nich u- 
derzyć. W pierwszym rzędzie 
niezwykła prostota zasadni­
czych praw przyrody. Choć 
bowiem zjawiska na świecie 
są pozornie bardzo złożone, 
to jednak po głębszej anali­
zie przekonujemy się, że pra­
wa podstawowe leżące u ich 
podłoża są wręcz zdumiewa­
jąco proste i sprowadzają się 
do kilku zasadniczych równań 
matematycznych. Ta głęboka 
prostota rządząca tak wielką 
złożonością zjawisk, jakie ob­
serwujemy. wyjdzie jeszcze 
wyraźniej na jaw. jeśli zdamy 
sobie sprawę z cechy drugiej 
tych praw. a mianowicie z 
faktu, że ilość, praw podsta­
wowych przyrody jest tak nie­
liczna, iż wyliczyć możemy je 
na palcach jednej ręki, przy 
czym każdp z tych praw pod­
stawowych rządzi bardzo ob­
szernymi rejonami zjawisk, 
jak n.p. światło, magnetycz- 
ność i elektryczność razem 
wzięte lub budowa materii, 
lub wreszcie wszystkie ruchy 
ciał przyrody od najmniej­
szych do największych, od 
najszybszych do najwolniej­
szych. włączając w to nawet 
i zjawiska cieplne. Co więcej, 
uczeni są przeświadczeni, że 
kiedyś uda się im i tych kil­
ka praw zasadniczych połą­
czyć w jedno prawo uniwer­
salne. a nawet rok temu 
Einstein próbował prawo ta ­
kie wygłosić.

I tu znów twierdzenie, że 
ta zadziwiająca prostota 
„przyszła sama z siebie“, nie 
może zadowolić żadnego umy­
słu krytycznego. Czymże bo­
wiem innym ona być może, 
niż najwymowniejszym do­
wodem Nieskończonej Mąd­
rości Bożej, która prawa te 
ustanowiła?

Weźmy na koniec przykład 
inny. pierwszy z brzegu: świe­
cenie słońca. Jak już o tym 
mówiliśmy, polega ono, po­
dobnie jvak i świecenie milio­
nów gwiazd, na przemianie 
atomowej, zachodzącej we 
wnętrzu słońca, wodoru w hel. 
Proces ten. odbywający się 
przy niezwykle wysokich ci­
śnieniach i temperaturach i 
wytwarzający ogromne ilości 
ciepła, trwa już tysiące milio­
nów lat bez przerwy, a jed­
nak ten fenomenalny silnik 
cieplny nie wymaga ani na­
praw, ani remontu, ani regu­
lacji, rządzi nim bowiem me­
chanizm samo-regulujący tak 
prosty i tak skuteczny, że 
największy geniusz czegoś 
doskonalszego wymyśleć nie 
byłby w stanie. Gdyby czło­
wiek coś takiego wynalazł, 
okrzyczano by go najwięk­
szym geniuszem świata. I 
trzeba mieć zaiste zatwar­
działe serce i umysł, nie 
chcący przyjmować prawdy, 
aby na widok tych cudów nie 
uklęknąć kornie ha. kolana 
hołd składając niedościgłej 
Mądrości Stwórcy!

Im bliżej poznajemy przy­
rodę, im głębiej wchodzimy 
w jej tajniki, tym jaśniej wi­
dzimy. że nie ma nic trwałe­
go na świecie, że wszystko, 
dosłownie wszystko, ulega 
nieustannym przemianom i 

przeobrażeniom. Toteż, jak 
to powiedział Papież w prze­
mówieniu do uczonych w 
dniu 22 listopada 1951 roku. 
„na tle tej nieustannej 
zmienności tym jaskrawiej 
odbija się, jak światło od cie­
nia, Wiecznie Niezmienna 
Istota, Bóg. który Sam po­
wiedział o Sobie „Jam jest, 
którym Jest“.

Tadeusz Felsztyn
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BOLESŁAW A. WYSOCKI

Życie Polskiego Osiedla w W.
Po demobilizacji polskich 

żołnierzy, którzy brali udział 
w ostatniej wojnie światowej 
pod dowództwem brytyjskim, 
rząd brytyjski, przez swój U- 
rząd Opieki Społecznej (Na­
tional Assistance Board), 
przekształcił niektóre z daw­
nych obozów wojskowych w 
t.zw. hostele. Hostele te prze­
znaczono dla rodzin byłych 
żołnierzy polskich, którzy ze 
względów politycznych nie 
mogli powrócić do Kraju. Po 
początkowym okresie całko­
witej opieki wykonywanej 
przez Urząd Opieki Społecz­
nej (bezpłatne mieszkanie, 
wyżywienie oraz tygodniowe 
zasiłki pieniężne), mieszkań­
cy tych hostell, obecnie już 
lepiej przygotowani do no­
wych warunków życia, pro­
wadzą własną gospodarkę, 
tak jak ich brytyjscy sąsiedzi.

W hostelu, czyli w osiedlu, 
jak go Polacy nazywają, mie­
szka przeciętnie od 300 do 500 
ludzi, mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Te ostatnie, dzięki 
wspaniale zorganizowanej w 
Wielkiej Brytanii służbie 
zdrowia i powszechnym świa 
dczeniom społecznym (Health 
and Social Services) wycho­
wują się w bardzo dobrych 
warunkach materialnych o- 
raz kształcą się ,w miejsco­
wych szkołach publicznych.

Mieszkańcy osiedla, to prze­
ważnie rolnicy i robotnicy, 
chociaż nie brak wśród nich 
i inteligencji, a nawet człon­
ków dawnej arystokracji ro­
dowej. Mimo różnic pocho­
dzenia mieszkańcy osiedla 
stanowią zwartą grupę emi­
gracyjną — chłop obok daw­
nego właściciela ziemskiego, 
szeregowy obok oficera, wy­
kształcony obok niewykształ­
conego. Wszystkich łączy los 
i wspólne cele.

Administrację osiedla pro­
wadzi urzędnik brytyjski z ra­
mienia Urzędu Opieki Społe­
cznej. Ostatnio iędnak admi­
nistracja rządowa jest wy­
cofywana. a osiedle jest przy­
łączane do gminy zbiorowej
Rural District Council). Ad­

ministrator osiedla (Housing 
Estate Manager) dba o mie­
szkania, wodę, elektryczność 
i inne obiekty użyteczności 
publicznej. Każda rodzina, za 
przystępną opłatą, ma swoje 
oddzielne, wygodne i dob­
rze umeblowane mieszkanie. 
Przed mieszkaniem zaś ogró­
dek z jarzynami i kwiatami. 
Niektórzy chowają drób.

W czasie pracy matki od­
dają dzieci do lat 5 do przed­
szkola osiedla lub żłóbka.

Ksiądz ma poruczoną opie­
kę duchowną.
J>W sprawach oświatowych i 

kulturalnych pomaga miesz­
kańcom Kierownik Oświaty 
Pozaszkolnej (Education Or­
ganiser), zaś opiekę zdrowia 
sprawuje polski lekarz.

Bardzo ważną instytucją w 
osiedlu jest Komitet Miesz-

kańców (Residents Commit- 
tee), składający się z kilku­
nastu (12 do 18) członków, 
wybieranych co roku w ta j­
nych wryborach. Dzieli się on 
na sekcje: kulturalno-oświa­
tową. gospodarczą, finanso­
wą, imprezową, teatralną, o- 
gródkową’ kościelną itp.. sto­
sownie do rodzaju prac. jakie 
w osiedlu prowadzi. Na czele 
Komitetu stoi prezes, od któ­
rego energii i inicjatywy w 
dużym stcpniu zależy nasile­
nie działalności w osiedlu. 
Komitet Mieszkańców jest 
reprezentacją wszystkich mie­
szkańców i patronuje całej 
działalności oświatowej, kul­
turalnej i społecznej w osied­
lu. Jest on łącznikiem pomię­
dzy władzami brytyjskimi a 
mieszkańcami oraz pomaga 
w administrowaniu osiedla. 
Komitet jest instytucją sa­
morządową i jako taki nie 
podlega żadnym władzom. O- 
piekuje się on kaplicą, zarzą­
dza salą taneczną i świetlicą, 
ustala dyżury w bibliotece, 
prowadzi kino hostelowe, 
współpracuje z miejscowym 
kierownikiem oświaty i leka­
rzem. Komitet Mieszkańców, 
w którym również zasiadają 
prezesi prganizacyj społecz­
nych, jest pięknym przykła­
dem demokratycznego życia 
Polaków w Wielkiej Brytanii.

Komitet Mieszkańców, roz­
wijając polskie życie społecz­
ne w osiedlu, stara się równo­
cześnie o jak najściślejsze i 
najserdeczniejsze stosunki z 
okoliczną ludnością brytyjs­
ką. Anglo-polskie kontakty 
rozwijają się coraz bardziej 
tak, że po początkowym okre­
sie nieśmiałości i nieufności 
z obydwu stron współżycie 
ludności polskej z Brytyjczy­
kami jest poprawne, a nawet 
często bardzo serdeczne. Bę­
dąc przybyszami, siłą rzeczy 
mieszkańcy osiedla muszą się 
uczyć tutejszego języka i tu ­
tejszego sposobu życia, który 
niejednokrotnie odbiega od 
zwyczajów rodzinnego kraju. 
Znajomość Brytyjczyków i ich 
sposobu życia pomaga Pola­
kom w ..urządzaniu się“ oraz 
stawia ich na równym pozio­
mie z tubylcami tak co do 
możliwości zarobkowania ,jak 
i pozycji społecznej. Dlatego 
też nauka języka angielskie­
go jest jednym z naczelnych 
zadań wszystkich organiza­
cyj i instytucyj w osiedlu. 
Stąd znajdziemy w osiedlu 
czy w sąsiednim miasteczku 
oddział Anglo-Polskiego To­
warzystwa, anglo-polskie ko­
ła śpiewacze i teatralne, wza­
jemne grupowe i indywidual­
ne wizyty, wspólne wycieczki 
krajoznawcze i bardzo oży­
wione stosunki sportowe.

W osiedlu organizuje się 
dla Polaków wykłady o bry­
tyjskim życiu i brytyjskich 
instytucjach, a dla Brytyjczy­
ków o polskiej przeszłości, o- 
becnej rzeczywistości oraz

polskich problemach. Wykła­
dy takie, czy pogadanki, cie­
szą się dużą frekwencją i koń­
czą się zwykle herbatką, w 
czasie której toczy się rozmo­
wa i dyskusje polsko-angiel­
skie. Czasami organizuje się 
cykl wykładów o nazwie ..kurs 
oświatowy“ („Educational 
Course“), który w całości wy­
czerpuje ten czy inny obraz 
życia brytyjskiego. Wykła­
dowcami są przeważnie miesz. 
kańc#osiedla i brytyjscy są­
siedzi. zaprasza się jednak 
nieraz wykładowców z dalsza, 
z instytutów oświaty dla do­
rosłych, z brytyjskich związ­
ków zawodowych, z uniwersy­
tetów.

Jako przykład rzetelnego 
wysiłku anglo-polskiej współ­
pracy podam pewne osiedle 
w środkowo-wschodniej Ang­
lii, którego Komitet Miesz­
kańców (Residents Commit- 
tee) zorganizował w sierpniu 
b.r. ,.Festival“ (w ramach 
Festiwalu W. Brytanii). Na 
program tego festiwalu zło­
żyły się zawody sportowe, 
wielka zabawa taneczna, fes­
tyn pod gołym niebem (Gar­
den Party) oraz specjalnie 
dobrane filmy. Ta niezwykle 
udana impreza dała Komite­
towi Mieszkańców około 50 
funtów czystego dochodu, co 
wraz z poprzednią gotówką 
pozwoli uruchomić kantynę- 
klub osiedla.

Niezbyt dawno temu miesz­
kańcy tegoż samego obozu 
zorganizowali wystawę pols­
kiej sztuki ludowej w dużych 
salach jednego z Rural Di- 
strict Councils (coś w rodza­
ju naszej Rady Powiatowej). 
Na sporą ilość eksponatów 
złożyły się piękne wyroby szy­
dełkowe, obrusy, poduszki, 
makatki, kilimy, wyroby drze­
wne i metalowe. Wszystkie 
miejscowe gazety angielskie 
na czołowych stronicach pi­
sały o tej wystawie. Nie bra­
kło również zdjęć reporterów 
prasowych. Zainteresowanie 
wystawą było olbrzymie. Spe­
cjalny zachwyt wzbudzał pol­
ski góral z Zakopanego. Wy­
rzeźbił go w drzewie jeden z 
byłych polskich spadochro­
niarzy. Prawie każdy Anglik 
podziwiał miniaturową zapal-

ŚWIĄTECZNE WIERSZYKI
O kna księgarń  polskich przed świę­

tam i Bożego N arodzenia radow ały 
daw niej oczy każdego barw ną, bo­
g a tą  i wesołą wystawę książek dla 
dzieci i młodzieży.

Dziś nam  w padła w ręce rówr. ież 
kolorowa książeczka p t. „Polak  m a­
ły“ . Prócz wierszy Bełzy, K onopnic­
kiej, Asnyka i innych zasługu ją  n a  
uwągę dwa w ierszyki nie tyle ra ­
dosne, co doskonald  ilu s tru jące  o- 
becne n astro je  w K ra ju :

ROK I BIEDA
Czte'ry biedy n a  tym  świecie: 
pierwsza bieda z wiosną, 
ale słonko siln iej świeci 
i kw iateczki rosną.

POPRZYJ PLACÓWKĘ POLSKIEGO FARMACEUTY

Apteka 6RAB0W SKIEG0
187, Draycott Avenue, London S. W. 3.

Tel. : KEN 6583
dojazd kolejką do st. Sth, Kensington 
lub autobusami do Brompton Oratory
WYSYŁAJĄ KAŻDY LEK DO POLSKI

P. A. S. w proszku 500 gr. £  3. 0.0
500 tabletek P. A. S. £  1.15.0
3 mil. jedn. Penicyliny oleistej £  0.18.0
10 gramów Streptomycyny £  2.10.0

D rugą biedę la to  niesie, 
a  z n ią  trosk i, sm utki, 
ale za to  w ciem nym  lesie 
sm aczne są jagódki.-

Trzecia bieda idzie za tą , 
tra p i nas jesien ią , 
ale za to  w babie lato  
jab łka  się czerw ienią.

C zw arta bieda: w ia tr, zim nisko, 
mróz odetchnąć nie da, 
ale za to  w iosna blisko 
i w iosenna bieda.

JULIAN TUWIM

* * *
W budzie z żółtych desek 
siedział m ały piesek 
m yśląc: czemu ludzie 
n ie  sledą w psiej budzie?

IRENA SZCZEPAŃSKA

Brytanii
niczkę wielkości przedwojen­
nych dwu"złotych, którą zro­
bił były polski lotnik. Zorga­
nizowanie takiej wystawy ko­
sztuje dużo cierpliwości i dużo 
czasu, ale też jest to wspa­
niała propaganda zdolności 
artystycznych Polaków. Przez 
taką wystawę Anglicy nie tyl­
ko z uznaniem patrzą na nas 
tu, ale i na naszych rodaków 
w Kraju.

Zrozumiałym jest, że ulega­
my tu wpływom i kultury, i 
zwyczajów brytyjskich, ale 
sami też dajemy gospodarzom 
możność poznania naszej kul­
tury i naszych zwyczajów. 
Tam. gdzie są polskie osiedla, 
wpływ jest wzajemny. W 
szkole angielskiej, do której 
uczęszczają nasze dzieci, dzie­
ci angielskie pozdrawiają się 
po polsku i bardzo często za­
miast ,.yes“ i ,.no“ mówią 
,,tak“ i ,,nie“. Rzeźnik w wio­
sce zna polskie nazwy nie tyl­
ko mięsa, ale i jarzyn, mąki, 
posiłków itp.

Bardzo ciekawym zagadnie­
niem w życiu osiedla jest pra­
ca zarobkowa. Wydawało się 
z początku, że po wieloletniej 
służbie wojskowej trudno bę­
dzie skłonić byłego żołnierza 
czy członka jego rodziny do 
pracy, zwłaszcza ciężkiej. Pro­
blem ten wydawał się wprost 
nierozwiązalny. gdy chodziło 
o byłych zawodowych wojsko­
wych i byłych pracowników 
umysłowych. Na szczęście, 
życie i jego rzeczywistość sta­
ły się silniejsze ponad wszel­
kie poprzednie- przyzwyczaje­
nia i wrygody, ponad osobiste 
wspomnienia, czym się przed 
wojną było i czym się być mo­
gło. Pracują dzisiaj wszyscy 
nie będąc* ciężarem dla tych, 
którzy ich w gościnę przyjęli. 
Pracują nie tylko głowy ro­
dzin, pracują żony, pracuje 
młodzież. Nieraz zdumienie 
mnie ogarnia, gdy widzę ludzi 
starszych, chętnie jadących 
do pracy, mimo że mogliby 
nie pracując otrzymać zasi­
łek z Urzędu Opieki Społecz­
nej. Zarobki wahają się w 
granicach od £6 do£9 tygo­
dniowo dla mężczyzny. Dla 
kobiety 4 do 5 funtów. Oczy­
wiście w sezonie, gdy są go­
dziny nadliczbowa (..over­
time“), zarabia się więcej.

Szczególnie dobrze pracuje 
nasza młodzież. Nierzadko za­
rabiają oni do 12 funtów i 
więcej tygodniowo.

Dojazd do miejsca pracy z 
osiedla jest na ogół dobrze 
zorganizowany. Specjalne au­
tobusy przywożą do fabryk i 
odwożą do osiedla pracowni­
ków. Prawie że nie dostrzega 
się wstrzymywania od pracy 
(absenteeism). W dzień robo­
czy osiedle jest puste. Ale tęt­
ni życiem w dnie wolne, w 
soboty i w niedziele. Nic też 
dziwnego, że przy takim na­
stawieniu do pracy mieszkań­
cy osiedla żyją w dostatku, są 
zdrowi i dobrze ubrani.

Mieszkańcy polskiego osie­
dla w czasie dramatycznego 
wyścigu zbrojeń swą pracą 
oddają Wielkiej Brytanii nie 
mniejsze usługi, niż jej właśni 
obywatele.

Zatem samopoczucie miesz­
kańców osiedla, z małymi wy­
jątkami, jest bardzo dobre, a 
moralność wysoka. Ludzie 
pracują i oszczędzają myśląc 
o przyszłości. Szczególnie do­
brą postawę wykazują młodzi, 
wolni od przesądów i komple­
ksów. Nie tracą pieniędzy, o- 
szczędzają, zakładają rodzi­
ny i patrzą w przyszłość. W 
przyszłość, która im Polskę 
niepodległą wyłoni.

Bolesław A. Wysocki

KALENDARZYK 
P O L A K A  

W W. BRYTANII
Wśród kilku wydanych na 

obczyźnie kalendarzyków kie­
szonkowych na rok 1952 este­
tycznym wyglądem, treścią i 
dobrze ułożonym diariuszem 
wyróżnia się „Kalendarzyk 
Polaka, w W. Brytanii“, opra­
cowany przez F. żmudę, z ry­
suneczkami A. Horowicza. 
Kalendarzyk ten jest do na­
bycia. podobnie jak „Kalen­
darzyk Kombatanta“ w Ka­
tolickim Ośrodku Wydawni­
czym ..Veritas“ po cenie 5 
szylingów (oprawa w półskó­
rek).

Posiadanie katolickiego i 
polskiego kalendarzyka na 
obczyźnie posiada niepomier­
nie większe znaczenie, niż po­
siadanie pierwszego lepszego 
angielskiego ,,diary“. W Pol­
sce od szeregu lat reżym nie 
pozwala niewielu pozostałym 
przy życiu prywatnym fir­
mom wydawniczym druko­
wać kalendarzyków, z tej pro­
stej przyczyny, że kalendarz 
z wyszczególnionymi święta­
mi chrześcijańskimi i imiona­
mi śwriętych jest jedną z form 
kultury chrześcijańskiej. Nie 
mogąc niczego kalendarzowi 
przeciwstawić, postanowili 
przynajmniej komuniści nie 
dopuścić do drukowania i roz­
powszechniania tej legityma­
cji chrześcijan, miłej szcze­
gólnie Polakom. Kalendarze 
były przez długie wieki jedy­
nymi książkami, jakie czyty­
wała w Polsce cała szlachta 
a potem i wszyscy włościanie, 
przez dziesiątki lat kalenda­
rze polskie wytworzyły sobie 
piękne tradycje.

Angielskie czy inne obce 
„diariusze“ są bezdusznymi 
kartkami papieru do zapisek 
i zorientowania się, jak po 
sobie idą dni tygodnia i mie­
siąca, ewentualnie kiedy 
wschodzi i zachodzi słońce 
lub księżyc. Kalendarzyki na­
tomiast polskie są — jak się 
już rzekło — najpotrzebniej­
szą książeczką chrześcijańs­
ką. Mówią one nie tylko o 
przebiegu czasu, ale także o 
świętach Pańskich i o świę­
tych Pańskich, o roku kościel­
nym, o postach, a także o 
polskich świętach i polskich 
świętych.

„Kalendarzyk Polaka w W. 
Brytanii“ przynosi wiele po­
żytecznych informacji: o 
miarach i wagach angiels­
kich, o taryfie pocztowej, po­
daje adresy konsulatów, urzę­
dów brytyjskich, zawiera da­
ne o polskim szkolnictwie w 
W. Brytanii, o polskich za­
kładach wychowawczych, in­
stytucjach naukowych, biblio 
tekach, adresy kościołów or­
ganizacji społecznych, związ­
ków. klubów, domów, hosteli. 
redakcji pism. prawników, 
księgarń, aptek, pośrednictw 
pracy, firm wysyłkowych, 
sklepów, biur etc. Osobne 
działy stanowią: Rzeczy cie­
kawe, Programy i czasy audy- 
cyj radiowych polskich oraz 
..Co warto zobaczyć w Londy­
nie?“ Dalej idzie diariusz po­
łączony z kalendarium.

W wymienionych działach 
..Kalendarzyka“ znaleźć mo­
żna niejedną usterkę i niedo­
kładność, na ogół jednak 
przynosi on informacje bar­
dzo pożyteczne. Z katolickie­
go punktu widzenia musimy 
jednak zarzucić wydawcom 
znaczne uchybienia, które ze 
względu na masę swych od­
biorców powinni poprawić w 
następnych wydaniach. A 
więc: 1) przy imionach w ka­
lendarium brak określenia, 
czy imię pochodzi od święte­
go, błogosławionego, czy też 
jest polskim imieniem zwy-

(Dokończenie na str. 6)
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PODZIĘKOWANIE
PROF. CHRZĄSZCZ YKIEWICZOWI

Szanowny P an ie  R edaktorze!
Raczy P an  um ieścić n a  iam ach  swe­

go p ism a podziękowanie Prof. Chrzą- 
szczykiewiczowi za Jego ,,L ist n a  B er­
dyczów" w św iątecznym  num erze ,.G a­
zety N iedzielnej“ .

Lubię bardzo te  listy, lecz za o s ta t­
n i n ie  m am  słów podziękow ania. Czy­
ta ją c  go m iałem  wrażenie, że słucham  
kazan ia  w św iątyn i wybitnego kazno­
dziei. Żałuję bardzo, że n ie  um iem  
w yrazić się tak , ja k  to  czuję, lecz z 
głębi serca  swym i prostym i słowami 
bardzo dziękuję.

Łączę w yrazy u znan ia
S. Z.

(Nazwisko i ad res znane, R edakcji)

NASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA
ZBIERAMY ŚRODKI NA LEKI DO 

KRAJU
Na nasze kolejne wezwanie Czytel­

nicy nasi nie poskąpili nowych d a t­
ków. Dziś podajem y dalszy wykaz 
złożonych o fiar, k tó ry  zaw iera ko ej- 
n a :

LISTA Nr. 12.

Z. Filipowicz 3/6; S. G ruca £1.0.0; 
Uczeń A.N. 4/6; Ń.N. zam . im ien in  £1; 
Leon K. 2 /-; W ładysław  Jakubczyk 
2 /-; R. M arianow icz 10/-; Jo tk a  za­
m iast ogłoszeń o zgonie swej M atki 
w Polsce 10/-; M. Janiszew ski 2/6; 
Bezim. 3/-; Bezim. 4 /-; Kolo Akcji 
K atol. w H ostelu H usbands B osw orth 
£5.0.0; Tadeusz B. 4 /-; Jas iń scy  5/-; 
Folacy z Newport jako  dochód z ak a ­
dem ii 1 L istopada £1.14.3; Jo ta  
£2.0.0; A nna Toporowska 13/6; F r. Ba- 
n a t  £2.0.0; J. G rzegorzak 5/-; Jadw i­
ga R afa ł 10/-; T. de W isan £1.0.0; A. 
J.K . £1.0.0; zam iast życzeń św iątecz­
nych  w szystkim  Członkom i Sym paty­
kom naszego S tow arzyszenia — Pol­
skie Stów. K ato lick ie w Derby £2.10.0; 
J a n  Pilecki 5/-; A. C iechanow ski 2/6; 
M. Chm ieleńska 5/-; S.B. 3/-; Bez­
im iennie 6/-;' — R a z e m :  £22.4.9.

*

Praw ie bez przerw y płyną z K ra ju  
podziękowania za n ades’ane lekarstw a 
i listy  stw ierdzające znaczną pop ra­
wę s tan u  każdej z osób, k tó ra  dosta­
ła  streptom ycynę. T rudno oddać r a ­
dość tych  ludzi, k tórzy  mogą znów 
podnosić się z łóżek i powoli w racać 
do swych domów i zajęć. Niekiedy 
konieczna' je st dalsza k u rac ja  i nowe 
środki.

Ale każdy wypadek n ad esłan ia  le­
k a rs tw a  i skutecznej ku rac ji przy je ­
go pomocy szeroko rozchodzi się wśród 
innych i spraw ia, że nap ływ ają  coraz 
tc  nowe prośby. K om isja złożona z 
przedstaw iciela Funduszu Pomocy Po­
lakom  i naszego W ydaw nictw a ro zp ij 
tru je  sum iennie te  prośby i załatw ia  
je  w m iarę  kolejności ich nap ływ ania  
lub w m iarę  pilnej potrzeby ku rac ji. 
W większości wypadków w ym agane 
je s t świadectwo lekarskie  lub recepta. 
W spraw ach  w ątpliw ych rozstrzyga 
polski lekarz . tu  n a  m iejscu.

Akcja nasza, cicha lecz bardzo sku­
teczna, daje  wielkie wyniki, toteż nie 
boim y się o to, by nam  zabrakło  na 
n ią  środków, wiemy, że Polacy n a  u- 
chodźstw ie nie zapom inają  o b rac iach  
w k ra ju  i że zawsze poprą  groszem 
każdy dobry cel z K ra jem  związany. 
Prosim y o dalsze o fiary  n a  leki do 
K ra ju .

*' ' *
PODZIĘKOWANIE

Przy okazji pragniem y podziękować 
P  m gr M. B. G rabow skiem u, który  
przekazując  nam  prośby do niego skie­
row ane praw ie zawsze dek laru je  pew­
ne leki od siebie i często pokrywa 
ich przesyłkę.

WYDAWNICTWO 
„GAZETY NIEDZIELNEJ"

KALENDARZYK 
POLAKA W W. BRYTANII

(dokończenie ze s tr .  5)

czajowym (np. Mieczysław, 
Wanda itd.) 2) nie zaznaczo­
no w kalendarzu, które świę­
ta  są obowiązujące katolików, 
3) nie zaznaczono postów. 
Rozumiemy, że wydawcy ka­
lendarzyków wychodzą z za­
łożenia, iż katolicy powinni 
wiedzieć, które święta i jakie 
posty ich obowiązują, niem­
niej w szczególnej dzisiejszej 
sytuacji kalendarzyki mają 
dla Polaków na obczyźnie 
znaczenie tak wyraźnie kato­
lickie, że wydawcy powinni 
uczynić wszystko, aby zado­
wolić potrzeby swych katolic­
kich odbiorców. (b)

Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE
KS. LEON PLATER GŁOS Z NOWEJ ZELANDII

Nasze hasło — to przetrwać!
,,W czasie la t w ojny i po n ie j 

często zm ien ialiśm y  nasze  m iejsce 
postoju i już jesteśm y do tego przy­
zwyczajeni... wierzymy, że naszym  o- 
s ta tn im  m.p. będzie w olna i z jedno­
czona Po lska". Tak zakończyła swe 
przem ów ienie dyrek to rka  polskiego 
g im nazjum  żeńskiego w Anglii w 
dniu  zam knięcia szkoły.

Jakże inaczej brzm ią n ie raz  wypo­
wiedzi naszej p rasy  em igracyjnej. Raz 
po raz  po jaw ia ją  się n a  je j łam ach  
słowa n iedw uznacznej zachęty  do po 
zostania , do ob ran ia  sobie jako  o s ta t­
niego m.p. n ie  Polski, lecz k ra ju , do 
którego nas los i przypadek zagnały.

I tak  np. k ilka  tygodni tem u red a ­
k to r wychodzącego w A ustra lii „Ty­
g o d n ik a  K atolickiego!* w a rty k u le  
p-t. „O bywatelstw o a u stra lijsk ie "  
(październ ik  i lis topad) zachęca Po­
laków do przyjęcia  obyw atelstw a 
australijsk iego . A Polaków je s t w 
A ustra lii już 60.000.

K toś w czyteln i Domu Polskiego 
w W ellingtonie w skazując palcem  na  
leżące n a  stole czasopism a zauważył 
z odcieniem  zdziw ienia w głosie: „Ten 
R edak tor radzi przyjm ow ać obywatel­
stw o!...“ I  w rzeczy sam ej, choć 
A utor zapew nia, że n ie  radz i zosta­
w ać", to  je /lnak  ktokolw iek czyta 
ów a rty k u ł, jasno  zdaje sobie spraw ę 
z tego, że A utor w łaśnie r a d z i  zo­
staw ać, i należy tylko dziwić się 
t«mu, dlaczego nie chce on o tw arcie 
przyznać się do wniosku, k tó ry  z 
jego a rg u m en tac ji jasno  wypływa.

W a rgum en tącji A utora niewiele 
jes nowego. „Postarzen ie  się wszyst­
k ich bez w y ją tk u " , dzieci, „dobre 
m ieszkanie", „o lpowie lnie zarobk i" , 
itp . — oto powody, k tó re  sp raw iają  
że — zdaniem  Autora — „bardzo 
m ała  ilość spośród... em igrantów  
wróci do k ra ju "  a „ogrom na- ich wię­
kszość pozostanie już tu ta j  , 'a  s ta łe" .

Wiem już o tym  dobrze, że wygody 
i względny d ibrobyt pociągają  m niej 
odporne jednostk i i że k u ltu ra  m a­
te r ia ln a  ,n ie jednem u im ponuje  i 
w ystarcza. Kiedyś ktoś ze świeżo do 
Nowej Z elandii przybyłych Polaków, 
siedząc n ad  ta lerzem  baran iny , za­
wołał z zachw ytem : „Czybyśmy w 
Tolsce mieli tak ie  jedzenie? Co dzień 
mięso. Gdzie tam ! Jadłbyś bracie 
kw aśne mleko z k a rto flam i“'. Są tacy , 
co woląc b a ran in ę  od kwaśnego m le­
ka. pod kątem  w idzenia b a ran in y  n a  
Świat p a trzą . Tego rodzaju  ludzie 
byli są i będą, i oni pierw si w racać 
ni- chcą.

Pozostanie też sporo spośród tych  
k tórzy  — jak  słusznie nadm ien ia  Au­
to r — m ając  dzieci przystosow ane 
przez wychowanie i wykształcenie 
nie zechcą n a rażać  je  n a  pow rót do 
„S tarego  K ra ju "  n a  rozpoczynanie 
newegoi życia. A rgum ent ten  je s t po­
ważny i zasługuje n a  uwzględnienie.

Ale p ragnę tu  zwrócić szczególną

uwagę n a  pewną rac ję  p rzy taczaną  
nie tylko w om aw ianym  artyku le , 
lecz w wielu innych  w ypadkach, w 
rozmowie lub w prasie. Je s t n ią  
tw ierdzenie, że Polak zryw ając z K ra ­
jem  i n a  zawsze pozosta jąc  n a  ob­
czyźnie przysługuje się jednak  sp ra ­
wie polskiej, przynosi w iększą naw et 
k trzyść, niż gdyby pozostał w Polsce 
lub powrócił do K ra ju . Przy czym, 
na  potw ierdzenie tego rozum ow ania 
podaje się jako  przykład Polonię 
am erykańską . Jak iż  je s t ów wkład 
n a  naszą korzyść kilkum ilionow ej 
Polonii am erykańsk ie j i Siaki jej 
wpływ n a  spraw y polskie?™  Weźmy 
politykę zagran iczną  Stanów  Z jedno­
czonych. Czy A m erykanie polskiego 
pochodzenia p o tra fili wywrzeć 
wpływ n a  tych. co k ie ru jąc  polityką 
zagran iczną  ich k ra ju  postanow ili 
pod konie wojny zdradzić w iernego 
so jusznika i oddać go w ręce Sowie­
tów? Nie p o tra fili; n ie  zdołali oni 
an> odwrócić an i choćby stępić o- 
s trz a  T eheranu , J a łty  i Poczdam u. 
To że u ra to w a li od nędzy głodu 
wielu Polaków, to  bardzo pięknie 
i jesteśm y im za to  szczerze wdzię­
czni, ale to  mało. Znam y szlache tną  
o fia rn o ść  Po łon ił am erykańsk ie j, 
ale m am y prawo nie tylko do ja ł­
m użny, MAMY PRAWO DO SPRA­
WIEDLIWOŚCI.

K ażdy z nas wie, że obecny s tan  
trw ać nie może i że dojść m usi p rę ­
dzej czy później do napraw y krzyw ­
iły, do chwili, gdy Polska wolność 
odzyska. Wówczas każdy Polak bę­
dzie w K ra ju  niezbędny. W szak Pol­
ska s tra c iła  dziesięć milionów >udzi. 
I  choćbyśmy z Am eryki, A ustra lii i 
z Nowej Zelandii zasypyw ali K ra j 
dolaram i, fu n tam i i paczkam i, nie 
wyrównam y przez to  nigdy s tra ty , 
ja k ą  O jczyzna poniesie z ubytku  ŻY­
WYCH LUDZI, GORĄCYCH SERC I 
OFIARNYCH RĄK DO PRACY. To 
trzeba  sobie jasno  uprzytom nić i nie 
oszukiwać siebie i innych  urojonym i 
korzyściam i d la  Polski z pozostania  
je j synów n a  em igracji. K to chce, 
ten  pozostać może, ale n iech  nie 
w m aw ia w siebie i w innych, że 
czyni to  przez pa trio tyzm .

Naczelne władze polskie n a  wygna 
n iu  n ieraz  w yrażały w te j spraw ie 
sv 'oją opinię, m a jącą  d la  n as  ch ara- 
k tc i urzędowej wypowiedzi. Pod­
kreśliły  one nie daw niej ja k  w lipcu 
zeszłego roku konieczność w pływ ania 
n  i obywateli polskich u .i uchodź­
stwie, by zbyt pochopnie nie wszczy­
n a li s ta r a ń  o nabycie obcego obywa­
te lstw a, JEST TO BOWIEM SPRZE­
CZNE Z POLSKĄ RACJĄ STANU.

5r dajem y sobie wszyscy spraw ę z 
tego, że w ojna rozpoczęta w 1939 r. 
n ie skończyła się jeszcze i że s tan  
obecny częściowego zaw ieszenia broni 
je st s tanem  ty lńo  przejściowym . 
Zm iany n a s tąp ią  i tó wielkie. Żyjemy

-nadzieją -odzyskania niepodległości 
K ra ju  i wielu z nas wciąż i pragnie , 
i wierzy, że o s ta tn im  naszym  m.p. 
będzie w olna i zjednoczona Polska. 
K to może więc, niech odłoży decyzję: 
„wrócić, czy n ie  wrócić" do chwili 
ostateczneg > w yjaśn ien ia  sy tuac ji.

Nie jesteśm y em igracją  zarobkow ą, 
lecz polityczną. Em igranci opuszcza­
jący  przed w ojną K ra j dla zarobku, 
w jjeżdżali najczęściej z zam iarem  
osiedlenia się n a  stale  w obcym k ra ­
ju nie zaś „z m yślą jak  najszyb­
szego pow rotu do k ra ju " , jak  sądzi 
R edak tor austra lijsk iego  „Tygodnika 
JKatolickiejJcl".’ Myśmy WSZYSCY 
opuszczali Ojczyknę a nad z ie ją  w 
sercu, że powrócimy. W alczyliśmy o 
wolną Polskę, lub cierpieliśm y w obo­
zach za Polskę. W alczyliśmy w iernie 
po stron ie  zwycięskich a lian tów , nic 
w zam ian, prócz wy gnan ia , n a  razie 
nie otrzym awszy. W Jałc ie  bezbożny, 
m ateria lizm  Wschodu, i pogański 
m ateria lizm  Zachodu podały sobie 
ręce n a  naszą zgubę. Jesteśm y ofia­
ram i Ja łty  — nie tylko my zresztą, 
św iat cały w oczach naszych pada 
o fia rą  Ja łty . Nie z naszej winy tu ­
łam y się po świecie i n ie możemy 
d » K ra ju  powrócić. Toteż m am y 
prau’o azylu gdziekolwiek rzuciły nas 
w ypadki, oraz m am y nieprzedaw nio­
ne praw o powrotu do Ojczyzny.

Oczywiście czas swoje robi. Im  dłu­
żej s tan  potrw a, tym  m niej z pośród 
nas do K ra ju  powróci. Jedn i wym rą, 
in n i urządzą się na  stałe  tam , gdzie 
przebyw ają. Droga, będzie jednak  
zawsze o tw arta  dla tych, co powrócić 
zechcą. K to chce, ten  z p raw a powro­
tu  może zrezygnować, to p ryw atna  
spraw a każdego. Tym n iem niej jed­
nak  prawo pozostaje praw em  i gdyby 
tak  za la t  k ilka  Polska wolność od­
zyskała, wielu jeszcze z byłych żołnie­
rzy, co ta k  obficie krew  „za w aszą i 
naszą wolność" przelewali, wielu 
spośród młodzieży również do Ojczy­
zny powróci.

Przyszłość je st w ręku Boga.
Czas swoje robi i, n iestety , nie n a  

naszą korzyść p racą je . Je s t to siła 
wyższa, z k tó rą  nie łatw o walczyć. 
Nie wypada jednak  nam , Polakom , 
przykładać ręki i przyśpieszać proces 
w ynaradaw ian ia  przez zachęcanie do 
zm iany obyw atelstw a i do pozostan ia  
na zawsze n a  em igracji. Pozostawm y 
tę  pracę innym . Cały nasz wysiłek 
w inien dążyć ku tem u, by n a tch n ąć  
nasze uchodźstw o duchem  cio rp li- 

wości, oporu i w ytrw ania .
n a s z e  h a s ł o  t o  -p r z e t r w a ć ,

aby możliwie dla najw iększej ilości 
spośród n as  o s ta tn im  m iejscem  po­
sto ju  n a  tym  świecie była w olna i 
zjednoczona Polska.

KS. LEON PLATER

W ellington,' dn. 23 lis topada  1951 r.

W HOLANDII
Z BREDY DONOSZĄ

W grudniu  odbyło się zebranie in ­
fo rm acyjne członków Koła P.T.K. W 
zebran iu  tym  udział wzięła spora  ilość 
członków. Prezes p. G rendel p rzedsta ­
wił p lan  rozpoczętych p rac  Zarządu 
a p. Bronowski, sek reta rz  i  delegat 
Koła n a  W alny Zjazd P.T.K. w Ho­
land ii, udzielił in fo rm acji o obradach  
i wyborze nowych władz Z arządu  
Głównego P.T.K.

Z arząd  Koła postanow ił urządzić w 
dniu  19 s tyczn ia  br. trad y cy jn y  „opła­
te k "  połączony z zabaw ą taneczną . 
Zgłoszenia w świetlicy „K lubu Polskie­
go" przy T o ren str. 19 w godzinach 
wieczornych. Rodacy, którzy by chcie­
li wziąć udział w tym  wieczorze, mo­
gą się zgłosić na  członków Tow arzyst­
wa.

Ze względu na p rzypadającą  w tym  
roku uroczystość 700-lecia m. Bredy 
postanow iono urządzić wystawę. P ro­
je k t przew iduje wystawę rękodzielni­
czą oraz wystawę h istoryczno- 
dokum en tarną , w k tó rych  udział mo­
gą wziąć wszyscy Polacy zam ieszkali 
w Bredzie i n a  innych skupiskach pol­
skich.

W ybrano kom itet o rganizacyjny  wy­
staw y, do którego weszli: pp. Rzemie- 
niecki, W. Cuber, W. H orak, E. Krze- 
szrwski, M. Bugaj, G. Jag as  R. B adu­
ra, A. Kubicki, E. i p. G uns sekre­
ta rz  K om itetu  N ederland-Polen w Bre­
dzie. K om itet ten  niebawem  poda do­
kładne szczegóły o wystawie.

Na wniosek p. d r K om ara zorgani­
zow ania przedszkola dla dzieci pol­
sk ich  w Bredzie powołano K om itet Ro­
dzicielski. W czasie zeb ran ia  przepro­
wadzono zbiórkę n a  podark i gwiazd­
kowe d la  chorych i po trzebujących 
pomocy.

W dzień w igilijny Z arząd  P.T.K . u- 
rządził opłatek  z h e rb a tk ą  dla człon­
ków w św ietlicy „K lubu Polskiego". 
Po n im  udali się wszyscy n a  p aste rkę  
do kościoła ojców kapucynów. Mszę 
św. odpraw ił ojciec D am ascen w za­
stępstw ie ojca Efrem a, k tóry  ze 
względu n a  s tan  zdrow ia przebywa 
jeszcze w szp italu  w Bredzie. Ojciec 
D am ascen odczytał orędzie w igilijne 
O piekuna E m igracji Polskiej J . E. Ks. 
B iskupa Gawliny. Kościół przepełnio­
ny był w iernym i. W czasie Mszy św. 
kolędy śpiew ał chór St. M oniuszki z 
Bredy pod b a tu tą  B. G alasa .

W. Piadyka

W SZKOCJI
„PIELGRZYM KA EDYNBURSKA"
Z in ic ja tyw y R ek to ra  Polskiej M isji 

K atolickiej n a  Szkocję ks. d r L Bom- 
basa, grono Polaków z E dynburga zor­
ganizowało „m ałą  pielgrzym kę", n a ­
w iedzając w o s ta tn ią  niedzielę grud­
n ia  n a  zakończenie roku świętego (po­
za g ran icam i Rzymu) cztery m iejsco­
we Kościoły dla uzyskan ia  odpustu 
jubileuszowego. Pod przewodem ks. Re­
k to ra  odmówiono przepisane modły w 
K atedrze oraz w św iątyn iach  pod we­
zw aniem : Serca Jezusowego, św. Ko- 
lum by i św. P a try k a , oddając  z a ra ­
zem przy żłobkach hołd now onarodzo­
nem u Zbawicielowi św iata .

W NOTTINGHAM
WIECZORY LITERACKIE 

W NOTTINGHAM I  W LONG EATON
Prowadzone w roku m inionym  przez 

podpisanych wieczory lite rack ie  i ze­
b ran ia  „T ru stu  M ózgów", przeniesio­
ne zostały o s ta tn io  n a  g ru n t Tow. 
Przyjació ł L ite ra tu ry  Polskiej i Obcej 
im . W. S hakespeare‘a.

O statn io  odbyły się dwa tego ro ­
dzaju  wieczory (18-ty i 19-ty w ciągu 
dwurocznej działalności T-wa) w Not­
tingham  i w Long E aton , połączone 
z bazarem  podarków  gwiazdkowych 
i w ystaw ą książki polskiej. W N o ttin ­
gham  udzielił o rgan izato rom  lokalu 
i serdecznej opieki ks. proboszcz d r 
Zawidzki, w Long E aton , Polak—wła­
ściciel kaw iarn i „B e tty 's" , p. Huć. 
W N ottingham  re fe ra t n a  tem a t tw ór­
czości lite rack ie j H. N aglerowej wy­
głosiła red. J a n in a  K., zaś je j mąż 
mówił porównawczo o twórczości li­
te rack ie j Conrada^K orzeniow skiego i 
Jack a  Londona. W dyskusji przy „pół 
cza rn e j"  b ra li udział wszyscy obecni. 
S ta ła  ona n a  bardzo wysokim pozio­
mie. Rozlosowano p renum era ty : książ­
ki Bulicza „Jeśli ju tro  w o jna" (przy­
pad ła  p. M adeyskiem u), oraz pism : 
„Życie" (p. B łażejew icz), „G azeta  
N iedzielna" (p. Szczepankiew icz), „O- 
rzeł B ia ły" (p. M adeyski) i „Myśl 
P o lską", (p. Rom uald K.)

W Long E aton  odczytał (przy b a r­
dzo dużym zain teresow aniu  uczestn i­
ków wieczoru) fragm en ty  ze swoich 
utworów saty ryczno-literack ich  p. M a­
deyski, a  n a  ich  tem a t wyw iązała się 
przy herbacie, k tó rą  przyjm ow ał p. 
Huć (wł. „B e tty 's  C afé") in te re su jąca  
dyskusja. K siążkę „M iłość życia" J. 
Londona wylosował p. Szczepankie­
wicz, zaś „Uśm iech szczęścia" Conra- 
da-Korzeniowskiego, m ieszkańcy Long 
E aton , p.p. X.

J a n in a  i Rom uald K.

Ś. |  p.

STANISŁAW ŁAGOWSKI
Społeczeństwo polskie w N ottingham  

zostało w strząśn ięte  trag icznym  wy­
padkiem  przy pracy , którego o fia rą  
padł ś.p. S tan isław  Łagowski. Praco- 
wa- on od dwóch la t  jako  kierow ca 
„d u m p ra"  w firm ie M r. Tom. Bow 
(przy podwyższaniu brzegów rzeki 
T ren t) . W ów trag iczny  dzień, 
„d u m p r"  s tra c ił równowagę i wpadł 
do rzeki, a  kab in a  kierowcy wbiła się 
n a  k ilka  jardów  w dno.

Z m arły  liczył 25 la t  i walczył w sze­
regach  3 dywizji K arpack ie j. Znano 
go jako  cichego, pracow itego, o fia rne­
go i koleżeńskiego człowieka. Osiero­
cił w K ra ju  rodziców i rodzeństw o.

Pochow any zosta ł n a  cm entarzu  w 
W ilford w N ottingham . O sta tn ią  po­
sługę oddali m u towarzysze broni, 
w yprow adzając n a  cm entarz, po u ro ­
czystej Mszy żałobnej w K atedrze od­
praw ionej przez lcs. prób. d r Za<vidz- 
kiego. (k)

Z OSIEDLA 
W HODGEMOOR

S ta ran iem  Z arządu  naszego Osiedla 
odbył się wieczór św. M ikołaja w dniu 
9 ub.m . Dzieci z osiedla a  wśród n ich  
wiele dzieci najm łodszych, odegrały 
bajkę w 4-ech odsłonach p.t. „B aśń  
zim ow a". O rgan izacją  przedstaw ien ia  
zajęli się pan i Stachow iakow a i p ań ­
stwo Kłakowie, wywołało ono zach­
w yt m ałych widzów. Po przedstaw ieniu  
św. M ikołaj obdzielił m łodszych po­
da rkam i a  nie szczędził ich i starszym .

O rganizatorzy  włożyli moc p racy  w 
przygotow anie przedstaw ien ia  z ob­
sad ą  około 30 dzieci. Rodzice ich po­
mogli w zrobieniu strojów  i przy ch a ­
rak teryzacji. P iękne dekoracje wyko­
nał p. W iśniewski, zaś całość spoczy­
wała w ręk ach  p. Bilińskiego. Rolę 
św. M ikołaja, ja k  w ubiegłym roku, 
w ykonał p. Szwedko. (h)

OPŁATEK HARCERSKI 
W EDYNBURGU

Liczne grono harcerzy  edynburskich  
i zaproszeni goście zgrom adzili się w 
dn iu  27 ub.m. przy „ogn isku" h a rc e r­
skim  w Domu K om batan ta , gdzie po­
dzielono się tradycy jnym  opłatkiem . I- 
m ieniem  K ręgu S tarszo lia rcersk iego  
życzenia sk łada ł dh  Dawidowicz a 
n astępn ie  delegat Zw. H ar. Pol. na  
Szkocję dh. S. Szym ański.

Gawędy w postaci wspom nień wi­
gilijnych, gra  n a  fo rtep ian ie  p. H. 
H ausm ana, recy tacje  i odśpiew anie 
kolęd złożyły się n a  całość udanego 
wieczoru.

Z P.K.S.U. „VERITAS"
„V eritas"  w E dynburgu zorganizo­

wał n iedaw no dwa w ewnętrzne wie­
czory dyskusyjne dla swych członków 
w obecności ks. R ek tora  L. Bomba- 
sa, n a  k tó rych  rozw ażane były n a ­
stępu jące tem aty : „Czym powinien 
byc un iw ersy te t"  i „Stw orzenie św ia­
ta "  (w świetle o s ta tn ie j wypowiedzi 
O jca św.)

Sw. Mikołaj w osiedlu Perton Do polskiego O siedla P e rton  zaw itał 
św. M ikołaj, przynosząc ze sobą wor­
ki wypełnione licznym i podarkam i.

S Św M ikołaj uda ł się do niedaw no o- 
tw arte j świetlicy, gdzie w nap ięciu  o- 
czekiw ała go licznie zeb rana  dziatw a 
w tow arzystw ie rodziców. Rozdaw anie 
podarków  poprzedziły występy dzieci w 
wieku od la t  3-ch do 10-ciu: tańce  
ludowe oraz okolicznościowe deklam a­
cje.

Po w ystępach n a stąp ił z n iecierp li­
wością oczekiwany m om ent, kiedy to  
św. M ikołaj rozpoczął obdzielanie dzie­
ci. Nad całością czuwał p. S. W inie- 
wicz z ram ien ia  Koła ZRRP, k tó re  
zajęło się urządzeniem  im prezy. Z po­
m ocą pospieszyły pp. H. M isiurów na i 
K am ińska. Na zdjęciu n a  lewo:
grupa organizatorów  i wykonawców 

program u artystycznego.
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OTWARCIE POLSKIEGO UNIWERSYTETU NA OBCZYŹNIE

Kultura polska 
w świecie

„QUO VADIS“ — Na u s tach  całego 
św ia ta  znajdu je  się obecnie film  ,,Quo 
vad is“ — jedno z najw iększych doko­
n a ń  techn ik i filmowej w dziejach. 
O braz święci niezwykle triu m fy  w S ta ­
n a ch  Zjednoczonych i zapow iadany 
je s t  z olbrzym im  rozgłosem również 
w W. B ry tan ii. Popu larny  tygodnik 
ilustrow any  „E verybody 's“ rozpoczyna 
d ruk  powieści H enryka Sienkiewicza 
w nrze datow anym  19 stycznia , u- 
p rzedzając  czytelników, aby wcześniej 
zarezerw ow ali sobie egzem plarze pi­
sm a wobec spodziewanego sukcesu. Od­
c iek i będą ilustrow ane specjaln ie za­
mówionymi ry sunkam i włoskiego a r ­
ty s ty  P o rtu n in o  M atan ia .
CORTOT O CHOPINIE. — Znakom ity 
w irtuoz francusk i, A lfred C ortot, o- 
głosił książkę o Chopinie, k tó ra  uka­
zała  się obecnie w przekładzie angiel­
sk im  p .t. ,,In  Search  of C hopin" (Pe­
te r  Nevill cena 12/6). Autor podkre­
śla  polski patrio tyzm  C hopina, ale -a- 
kcen tu je  też mocno jego związki z 
F ran c ją .
O POLSKIEJ SZTUCE LUDOWEJ. —
N akładem  londyńskiej firm y Dobson 
ukaza ła  się ilu strow ana  książka p .t  
„Song, D ance an d  Custom s of P ea san t 
P o land" (cena 18/-). A utorką je st Su- 
la  B enet. Przedmowę n ap isa ła  M ar­
g a re t M ead. Z życia au to rk i dow iadu­
jem y się, iż ukończyła ona hu m an i­
stykę na  uniw ersytecie w arszaw skim , 
poczem studiow ała i uzyskała dokto­
r a t  na  Columbia U niversity  w Nowym 
Jorku.

Rektor nowopowstałego Pol­
skiego Uniwersytetu na Ob­
czyźnie, prof. dr T. Brzeski, 
otworzył pierwszy rok akade­
micki nowej uczelni tradycyj­
ną formułą starorzymską: 
„Óuod felix faustum fortuna- 
turnąue sit” („Niech się pc- 
trzykroć szczęści” ). Skromna 
uroczystość inauguracji roku 
akademickiego miała miejsce 
w sali Samopomocy Lotniczej 
w Londynie w dniu 3 stycznia 
b.r.

Przybyli na nią wykładow­
cy, studenci craz liczna publi­
czność. • Zebranych powitał 
dziekan wydziału humani­
stycznego, prof. dr Sulimirski, 
apelując o pomoc społeczeń­
stwu dla emigracyjnej uczelni. 
Pomoc ta powinna się wyra­
zić w propagandzie uniwersy­
tetu'. Dc tej pory zapisało się 
bowiem na dwa przedmioty, 
t.j polonistykę i historię, 
zaledwie około 40 słućhaczy. 
Rektor prof. Brzeski mówił

0 tradycji niezależności nauki 
polskiej i próbie jej zachowa­
nia na obczyźnie.

Odczyt inauguracyjny wy­
głosił prof. gen. Marian Ku­
kieł Mówił on o „Wielkości
1 upadku Rzeczypospolitej” . 
Była to nowa, znakomita syn­
teza naukowa, naświetlająca 
przyczyny wzrcstu Rzeczypo-

POŁCŻfNIE POLSKIEJ MŁODZIEŻY 
f  PRACUJĄCEJ

K onferencję w spraw ie położenia 
młodzieży p racu jące j w W. B ry tan ii 
zwołał w dniu  2 bm. In s ty tu t  Polski 
Akcji K ato lick iej w W. B ry tan ii. Re­
fe ra t charak tery zu jący  zagadnienie  
polskiej młodzieży zarobkującej wy­
głosił d r T. Felsztyn. Spraw ozdanie 
z wyników ank ie ty  przeprow adzonej 
w te j spraw ie przez I.P.A.K. wśród 
sam ej młodzieży i ludzi w spółpracu­
jących  z n ią  złożyła p. M. M ałachow ­
ska. B ardzo in te re su jąca  i dobrze 
prow adzona dyskusja  da ła  w w yniku 
obraz potrzeb k u ltu ra ln y ch  młodzieży 
zarobkującej z p h n k tu  w idzenia ży­
cia religijnego i narodow ego i w skaza­
ła  główne sposoby ich  zaspokojenia 
przez organizacje  i in s ty tuc je  tym  
zagadnieniem  zain teresow ane.

spolitej oraz powody jej tra­
gicznego, upadku.

Po krótkiej przerwie rozpo­
czął się kurs wykładów, zaini­
cjowany tematem „Językowe 
zabytki staropolskie” przez 
clra W. Kwiatkowskiego.

Kurs pierwszego trymestru 
obejmuje oprócz wspomnia­
nego wykłady prof. A. Żółtow­
skiego z historii filozofii, prof. 
Kukiela z dziejów Polski po- 
ruzbiorowej, dra J. Jas no w- 
skiego: „Wybrane zagadnienia 
7. dziejów Polski”, dr M. Cor- 
bridge-Patkanicwskiej z fone­
tyki współczesnej polszczyzny 
i dra W. Strzałkowskiego z 
dziedziny psychologii. W dru­
gim trymestrze przewidziane 
są wykłady: prof. St. Kościał- 
kowskiego, prof. TI. Paszkie­
wicza, prof. St. Strcńskiego, 
dro T. Terleckiego i prof. Z. 
L. Zalewskiego z Paryża.

Zgłoszenia przyjmowane są 
mi dal pod adresem: 32. Bolton 
Gdns., London, S.W. 5.

„FOREFATHERS' EVE". — K to zgad­
nie, co znaczy ter. ty tu ł?  Otóż — 
„D ziady". The A lbright A rt G allery  
i The Polish A rts Club w B uffalo wy­
staw iły „D ziady" A dam a M ickiewicza 
w przekładzie dwojga tłum aczy: Do­
ro ty  P ra li R ad in  i W atsona K irkcon- 
nella, w opracow aniu  scenicznym  i 
pod reżyserią A leksandra Jan ty . Ob­
sadę aktorską,, ja k  w ynika z p rog ra ­
m u, stanow ili a rty ści o nazw iskach 
zarów no polskich, ja k  angielsk ich  
(R aplh  Sm ith , T haddeus Żółkiewicz, 
E dvard  V. S tronski, Alfonso R osati, 
J a n in a  B arańska , Jam es Close. Arli- 
ne Sm olarek i td .) . Cóż za p iękna mie­
szan in a  ku ltu ry  polskiej i anglosaskiej! 
30-LECIE PRACY RAFAŁA MALCZEW­
SKIEGO. — św ietny  p isarz, m alarz  
i ta te rn ik , R afa ł M alczewski, od roku 
1942 znajdu je  się w K anadzie . W 
grudn iu  ub.r. obchodził on 30-lecie 
swojej p racy  arty stycznej, połączone 
z w ystaw ą jego obrazów. W Polsce 
słynęły jego k ra jobrazy  ta trzań sk ie . 
„TORRICOLA" — to  ty tu ł powieści 
francusk iej polskiego au to ra  o wyko­
lejonych polskich uchodźcach w po­
w ojennych Włoszech. Autorem  „Tor- 
rico li"  jest Józef M aria U rsyn (pse­
udonim ). K ry tyka  fran cu sk a  znajdu-? 
je, iż „T errico ia"  je s t w ybitną powie­
ścią , szukając  dla niej porów nań n a ­
w et z Dickensem . Nie szczędzono jej 
też wielu przychylnych ocen, a p re ­
zes S tow arzyszenia P isarzy  F ran cu ­
skich , P ierre  Descaves, poświęcił po­
wieści au to ra  polskiego audycję w 
rad io  paryskim .
MUZYKOLOG POLSKI — DOCENTEM 
UNIW- SZWAJCARSKIEGO. — i Dr.
Z ygm unt E stre icher, a sy sten t muzyko­
logii na  uniw ersytecie w N euchâtel, 
uzyskał h ab ilitac ję  i został m ianow a­
ny przez rząd  k an to n a ln y  docentem  
tegoż uniw ersytetu . D r E stre ich e r po­
chodzi ze znanej krakow skiej rodziny 
uczonych. N ow om ianowany docent je st 
synem  Tadeusza E stre ichera , obecne- 
g<: profesora U niw ersytetu  Jag ielloń­
skiego. Od roku 1948 pełnił obowiązki 
k ierow nika działu etnologii muzycznej 
w Muzeum E tnograficznym  w Neucha- 
tel.

S C E N A
„W ESELE" w w ykonaniu uczestników  
kursów w akacyjnych K om itetu  Opieki 
n ad  Młodzieżą Szkolną daw ano ponow­
nie w Londynie — po jesiennym  suk­
cesie imprezy.
KABARET REF-RENA w ystaw ił rewię 
p .t „P ięcioraczki", k tó ra  cieszyła się 
ogrom nym  sukcesem  zarów no w Lon­
dynie, ja k  i n a  prow incji.

DOROCZNY KONCERT POLSKICH KOLĘD
Koncert kolęd polskich w 

sali przy katedrze westmin- 
sterskiej stał się jedną z tra ­
dycyjnych polskich manifes­
tacji narodowych w Londy­
nie. W roku bieżącym, w wie­
czór Trzech Króli, zebrało się 
również w Wetsminsterze o- 
koło tysiąca Polaków, aby na 
skrzydłach kolęd przenieść 
swe myśli do Kraju. Kolędy i 
pastorałki są perłami w 
skarbcu polskiej twórczości 
artystycznej a ich ludowa 
świeżość sprawia, że mało co 
zbliża bardziej wygnańców 
do ojczyzny, jak te pieśni, 
bijące żywymi źródłami 
wprost z ojczystej ziemi.

Koncert przygotował chór 
im. Chopina, dzieląc swe 
produkcje na zespół męski i 
mieszany oraz solo Mariana 
Nowakowskiego. Dyrygował, 
opracował niektóre kolędy o- 
raz akompaniował na forte­
pianie Zbigniew Gedel. Jego 
zasługą w głównej mierze by­
ło wydobycie z kolęd szero­
kiej i bogatej skali uczuć i 
podkreślenie temperamentu 
narodowego.

W występie szły o lepsze 
wykonanie ze szczeropolską 
atmosferą, która w miarę 
śpiewanych kolęd opanowy­
wana słuchaczy i wykonaw­
ców. Pod koniec koncertu 
sala westminsterska była już 
skrawkiem Polski do tego 
stopnia, że publiczność nie­
nasycona w domaganiu się 
bisów, z żalem wychodziła w 
mgły ulic londyńskich po 
wspólnym odśpiewaniu z Chó­
rem „Bóg się rodzi“.

CHÓR POLSKI 
IM. FR. CHOPINA

W L O N D Y N I E
(B. CHÓR WOJSKA POLSKIEGO) 
w ystąpi \y dniu 20 styczn ia  1952 r.

w C A M B R I D G E
Z KONCERTEM KOLĘD

ORAZ PIEŚNI
POLSKICH I  ANGIELSKICH 

z udziałem
p. M arian a  NOWAKOWSKIEGO 
BASA OPERY COVENT GARDEN 

D yrygent: ZBIGNIEW  GEDL.
Szczegóły w afiszach  

Chór śpiewać będzie również 
kolędy podczas nabożeństw a 

o godz. 12:00

WIECZÓR HU7I0RU I PIOSENKI NA ANTOKOLU

BRIGHTON
D O M  P O L S K I  

„ B I A Ł Y  O R Z E Ł "
37, R eferency Square

S o b o t y :  SKLEP SPOŻYWCZY, 
1 KOLACJE. 

DANCINGI, SZACHY, 
BRIDGE.

Niedziele: OBIADY, KOLACJE, 
BRIDGE.

Szczegóły: Teł. 239261

ZAPRASZAMY 
WSZYSTKICH POLAKÓW 

I  ICH PRZYJACIÓŁ !

Rzadko kiedy byw ają ta k  udane im ­
prezy, ja k  „wieczór hum oru i piosenki 
na  „A ntokolu", k tóry  się tam  odbył 
osta tn io , że inaczej być nie mogło — 
dość wym ienić nazw iska wykonawców 
wieczoru. Byli to: pp. Gwido Borucki, 
W acław K awecki, J a n in a  K atelba- 
chów na, Ludwik Law iński, N ina Oleń- 
ska i Ref-Ren.

P rogram  był bardzo urozm aicony. 
Niezawodny Law iński prow adził konfe- 
re rs je rk ę , s trzela ł racam i dowcipu, 
wywołując salwy śm iechu. Jego opo­
w iadanie  o kalafiorze  i konk u ren tach  
do ręki córk i lub o nałogu jego żony 
do rozw iązyw ania krzyżówek — to  na- 
piaw dę m ałe m ajs tersz tyk i kom 'zm u.

Nie m niejsze efekty, jeśli chodzi o 
dobry dowcip i hum or, osiągała N ina 
O leńska. Była ona św ietna zarówno 
jako  kw iaciarka z Piccadilly, czy jako  
żona m ajo ra-p ieczarkarza , czy wresz­
cie jak o  em ig ran tk a  rozm aw iająca ze 
swą znajom ą n a  Earls-Courcie. Mono­
logi je j zapraw ione hum orem , po łą­
czonym z sentym entem , stanow iły do­
skonałe szkice saty ryczne n a  tem a t 
życia polskiego w Londynie.

Nie pozbawionym  głębszego sensu 
bvi utw ór, w k tórym  W acław K ra jew ­
ski wykpił tendencję  naszej młodzieży 
do naśladow an ia  Anglików.

C zarujące i pełne sen tym entu  były 
piosenki G w idona Boruckiego. W dzięk 
tego a rty s ty , jego postaw a, jego uś­
m iech, a  przede wszystkim  urzekający  
głos podbiły słuchaczy. M .in. zaśpie­
wał on doskonałą piosenkę włoską „Ca- 
ta r i" ,  no  i n a tu ra ln ie  słynne „M aki 
n a  M onte C assino" Ref-Rena.

Sam  Ref-Ren zaśpiew ał przy gitarze

Punktem szczytowym za­
chwytu była „Pastorałka gó­
ralska“ w opracowaniu M. 
Hosowicza, z solo tenorowym 
M. Dębskiego i barytonowym 
K. Zająca. Obaj ci wybitni 
soliści wystąpili jeszcze kil­
kakrotnie, wyzwalając każdo­
razowo burzę oklasków.

Osobną kartę pamiętnego 
koncertu zapisał jeden z naj­
popularniejszych Polaków na 
obczyźnie — Marian Nowa­
kowski. Publiczność nie chcia­
ła go puszczać ze sceny, śpie­
wak natychmiast hojnie bi­
sował, przyezem najbardziej 
ujęła wszystkich jego własna 
i widoczna radość, iż może się 
wyśpiewać w polskich kolę­
dach. Odnosiło się wrażenie, 
że koncert kolęd był dla No­
wakowskiego jakby ulgą po 
obcojęzycznych pieśniach.

Zbiórka srebrem przyniosła 
ponad 40 funtów, co świadczy 
wymownie o powodzeniu im­
prezy. (b.)

kilka nowych piosenek w łasnych i od­
czytał wiersz saty ryczny  „A nk ieta" , 
znany  z jego radiow ych audycji p a ry ­
skich.

Uśm iechem  wieczoru, jego wiośnia- 
nym  wdziękiem, była J a n in a  K atelba- 
chów na, k tó ra  recytow ała z w łaści­
wym sobie czarem  wiersze Asnyka, Je ­
rzego Paczkowskiego oraz k ilka frag ­
m entów  z poem atu  X awerego G linki 
,, K oncert sen ty m en ta ln y " . W zruszo­
n a  publiczność nagrodziła  ją  serdecz­
ną  owacją.

W ieczór zakończył Borucki w iązan­
ką piosenek lwowskich, k tó re  zgrom a- 
m adzeni na  sali podchw ytyw ali.

We wdzięcznej pam ięci A ntokolan 
wieczór ten  zap isał się trw ałym  wspo­
m nieniem  zdrowego śm iechu i szcze­
rych  łez.

(xg)

NOWA APTEKA POLSKA
w LONDYNIE

M ieszkańcy dzielnic Acton, Chiswick, 
Ealing  i okolicy nie będą potrzebow ali 
łam ać języki w ap tek ach  angielskich, 
gdyż — ja k  się dow iadujem y — pow­
s ta ła  n a  Actonie now a ap tek a  polska 
m gr. T. Krzyżanowskiego pod nazw ą 
„A cton P h arm acy " . A pteka ta  mie­
ści się w cen tra lnym  punkcie Actonu 
(London, W .3.) przy ulicy C hurch  
R oad n r, 24: A pteka zała tw ia  także 
wysyłkę lekarstw . W łaściciel ap tek i 
p. K rzyżanow ski je s t b. żołnierzem  
B rygady K arpack ie j.

M ateriił czarny wełniany
(B ara th ea)

W NAJLEPSZYM GATUNKU
na SUTANNY po 42/- za yard

n a  rynek w ew nętrzny lub 
DO POLSKI 
p o l e c a  .

P.&B.SUPPLY CENTRE LTD.
2, A lbert G ate , London, S.W .l.

Próbki n a  żądanie.

PARAFIA POLSKA 
w LEWISHAM

W p a ra fii  polskiej w Lew isham  za­
pow iadają  szereg im prez artystyczno- 
tow arzyskich.
D nia 11 stycznia  o 8.30 wieczorem 

w ystąpi w sali p a ra fia ln e j (175, 
Lew isham  High S tr.) Chór im. 
im. Chopina z koncertem  kolęd 
polskich. W stęp 2/6, goście m i­
le w idziani.

D nia 13 stycznia  o godz. 5 po poi. od­
będzie się „o p ła tek", połączony z 
zabaw ą tow arzyską. U dział wraz 
z podwieczorkiem  3 sh. od oso­
by, dzieci do la t  12 — 1 sh.

K om itet P a ra fia ln y  prosi w szystkich 
Tolaków, zam ieszkałych w okolicach 
Lewisham , C atfo rd , B lackheat, Forest 
Hill, Sydenham , New Cross, Brockley 
itp . o zgłaszanie się w każdą niedzielę 
po nabożeństw ie, k tó re  odbywa się o 
godz. 12.45 w poł., do członków za­
rządu  i zapisyw anie się do p a ra fii.

Szkółka p a ra f ia ln a , do k tó rej uczę­
szcza już ponad  40 dzieci, przyjm uje 
n ad a l dzieci w wieku od 4 do 15 la t.

Z łó ż  SWÓJ GROSZ
NA STREPTO M YCYN Ę 
DLA CHORYCH W KRAJU.

PLASTYKA
CERAMIKA B. M ICHAŁOWSKIEJ. —
W K ensington  G allery  o tw a rta  była 
w grudn iu  w ystaw a porcelany oraz 
obrazów a rty s tk i polskiej. B. M icha­
łowskiej.
STEFAN THEMERSON. — I4a rynku  
księgarskim  ukaza ła  się książka p .t. 
„W oof, w oof" p ió ra  i zarazem  ołówka 
m ałżeństw a S te fan a  i F ranc iszk i The- 
m erson. J e s t to album  rysunków  i po­
ezji dadaistyczno-ekspresjonistycznych. 
S te fan  T hem erson ogłaszał w la ta ch  
wojny swoje m odernistyczne w iersze 
w czasopism ach polskich.
AL. WERNER. — Londyński „A rt an d  
In d u s try "  w zeszycie styczniowym  
zam ieszcza rysunek polskiego m ala rza  
A leksandra W .-rnera. (L.S.)
O KAZIMIERZU PACEWICZU i jego 
akw arelach  mówił w „O gnisku Pol­
sk im " prof. M arian  Szyszko Bohusz.

KSIĄŻKI
I WYDAWNICTWA

NOWE DZIEŁO PROF. J. ŁUKASIE- 
WICZA.— W O ksfordzie wyszła d ru ­
kiem nowa książka św iatow ej sławy 
polskiego filozofa, prof. J . Łukasie- 
wicza, w ykładającego obecnie n a  u- 
niw ersytecie w D ublinie, p .t. „A risto­
tle 's  Syllogistic" (Oxford, C larendon 
Press, 1951. S tron  X I—141). P raca  
prof. Łukasiewicza uchodzi za wielkiej 
m iary  w ydarzenie w świecie nauk i. 
Uczony polski je s t jednym  z najw y­
bitn ie jszych logistów w nauce współ­
czesnej. W swej o s ta tn ie j p racy  opie­
ra  się prof. Lukasiewicz m .in. n a  
dziełach dwu innych  polskich filozo­
fów, m ianowicie prof, O. I.M. B ocheń­
skiego oraz A. Krokiewicza. 
ANTOLOGIA 5 POETÓW. — K sięgar­
n ia  Polska w Paryżu w ydała obszerny 
tom  zbiorowy pięciu najw ybitn ie jszych 
poetów polskich n a  obczyźnie. W to­
mie zn a jd u ją  się poezje: S tan isław a 
Balińskiego, J a n a  Lechonia, Józefa  
Łobodowskiego, K azim ierza W ierzyń­
skiego i Józefa W ittlina .
„FREE POLAND BULLETIN". — Pod 
powyższym ty tu łem  zaczął wychodzić 
periodyk w języku angielskim , w ydawa­
ny przez Rząd R .P., poświęcony sp ra ­
wom polskim  w K ra ju  i w świecie. 
„IGRASZKI BOLSZEW ICKIE". — 
Z nany a k to r rewiowy, Ludwik L aw iń­
ski, w ydał in te resu jący  i o ryginalny  
tom ik dowcipów z czasów okupacji 
sowieckiej w roku 1939 oraz anegdot 
k rążących  obecnie w K ra ju .

NOWE FILMY
PRZESTĘPSTW O I  POLITYKA

„T he R ack e t"
R obert R yan, „najw ybitn iejszy“  

gangste r am erykańskiego m iasta , 
przygotow uje się do wyborów: chce, 
bv w ybrano do urzędu ludzi podsta­
wionych przez, niego, to  bowiem za­
pewniłoby m u bezkarność. Poniew aż 
stosuje  b ru ta ln e  m etody, pow ażnie 
n a raża  się Robertow i M itchum , kap i­
tanow i policji, k tó ry  przez wiele la t  
nie aw ansow ał dzięki stosunkom  
gangsterów . M itchum  rozpoczyna wal­
kę. Zaniepokojeni bandyci p róbu ją  
go przekupić, a gdy to  się n ie  uda je , 
dokonują zam achu, oczywiście bez­
skutecznego.

Chociaż w film ie tym  zastosow ano 
wszystkie hollywoodzkie chwyty, ja ­
kie już  widzieliśmy setk i razy , to  
przecież ci, co lubią  „m ordobic ia" i 
s trz e lan in ę  uwieńczone zwycięstwem 
P raw a, n a  pewno n im  się n ie  zanu­
dzą. W. G.

KRÓLOWA AFRYKI 
„The A frican  Q ueen“

Film  o w szystkich za le tach  kino- 
te a tra ln y ch : in te resu jące  przygody,
oryginalne zdjęcia z w nętrza  A fryki, 
św ietna gra pary  aktorów : K a th a r i­
ne H epburn  i H um phrey B o g art'a  
dobra  i dysk re tna  reżyseria. Sam  
rom ans m ożnaby z pew ną przesadą 
określić jako  przygody dorosłych „W 
pustyn i i w puszczy". Posiada on 
Sienkiewiczowską rozlewność przygód, 
dram atyczność nap ięć  oraz prosto li­
n ijn ą  naiw ność bohaterów .

O braz wyprodukow ali Am erykanie, 
B racia  W arner, lecz zdjęcia w ykona­
no częściowo w głębi A fryki, częścio­
wo w s tud io  b ry ty jsk im . „K rólow a 
A fryki" je s t przykładem  solidnej ro ­
boty filmowej.

F abu ła , o p a rta  n a  powieści C. S. 
F o res te r 'a , osnu ta  je s t  n a  przygodach 
szypra łodzi m otorowej i s ta re j p a n ­
ny, z pozoru starośw ieckiej p u ry tan - 
k i pod wpływem okoliczności prze­
radzające j się w p a rtn e rk ę  n a jb a r­
dziej aw an tu rn iczych  pomysłów. Ci 
dwoje, zaskoczeni w ojną w niem iec­
kiej Afryce W schodniej (a więc pierw ­
szą w ojną św iatow ą), p łyną  w dół 
rzeki n a  stronę  b ry ty jską , pokonując 
s iłj n a tu ry , fo r t niem iecki i wysa­
dzając  w pow ietrze uzbrojony w dzia­
ła s ta tek  wroga. Poza tym  o sta tn im , 
raczej przesadzonym  incydentem , film  
u trzym any  le st w ram ach  trzeźwej 
rzeczywistości. J- B.
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RZECZY CIEKAWE
WĘCH MIESZCZUCHÓW

Zmysł powonier. ia u mieszkańców 
dużych m iast uiega w yraźnem u przy­
tępieniu . F ab rykanci perfum  m uszą 
coraz bardziej zaostrzać a ro m at 
swych produktów , by znaleźć n a  nie 
nabywców. Powodem je s t a tm osfera  
wielkich m iast, przesycona dym am i 
fabryk, gazam i spalinowym i sam ocho­
dów, wyziewami kanałów, m asowych 
kw ater i niezliczonych kuchni. N ato­
m iast n a  wsi zmysł pow onienia dzia­
ła w dalszym  ciągu bez zarzu tu . Zi. ie- 
czulenie węchu kryje w sobie poważ­
ne niebezpieczeństwo za tru c ia  gaza­
mi, szczególnie o słabej woni, tu ta j 
bowiem węch nie daje  żadnych syg­
nałów ostrzegawczych.
„NAJTAŃSZY ROBOTNIK ROLNY“
Jes t nim  zwykła glista, gdyż w 

ciągu roku spu lchn ia  n a  pow ierzchni 
1 h a  % 1.800 q gleby. W USA zało­
żono liczne hodowle glist, próbu­
jąc  je  następn ie  osadzać r a  glebie 
słabo urodzajnej. W yniki jednak  nie 
były pomyślne. Po kró tk im  czasie 
większość glist zn ikała, przenosząc 
się na  lepszą glebę. O statn io  wykona­
no tak ie  doświadczenie: 3 skrzynie 
wypełniono ziem ią różnej w artości 
um ieszczając glisty w skrzyni środko­
wej, wypełnionej ziem ią średn ią . O- 
bok w skrzyn iach  była ziem ia gorsza 
i lepsza. Do trzech  dni praw ie wszy­
stk ie  glisty wywędrowały do skrzyni 
z ziem ią najlepszą.

WALKA Z HAŁASEM 
Tworzy ona dziś poważny dział a r ­

ch itek tu ry . Izo lacja  cieplna nie ma 
nic wspólnego z izolacją dźwiękową. 
Przeciwnie, śc iana  z lekkiego, porow a­
tego m a te ria łu , będąca złym prze­
wodnikiem  ciepła, dobrze przewodzi 
dźwięki. N adające się do uszczelnia­
n ia  sufitów  płyty z korku, filcu, he- 
rak litu , wełny szklanej itp . nie n ad a ­
ją  się do izolacji ścian , ponieważ nie 
trzy m ają  zapraw y m urarsk ie j. Pełną 
izolację dźwiękową daje  dopiero ścia­
n a  grubości 25 cm. Budowa domu, w 
którym  istn ie je  między m ieszkaniam i 
pełi. a izolacja dźwiękowa, je s t o 15 
do 20 p rocen t droższa.

LISTY NA BERDYCZÓW

R E J T A N  Z J A Ł T Y  R OD E M

fUŚMIECHie
W SZKOLE

N auczycielka w yjaśnia  chłopcom  w 
szkole jak ie  zalety posiada praw dzi­
wy gentlem an. Na drugi dzień py ta  
kto  najlep iej określi kogo nazyw am y 
gentlem anem . Zgłasza się m ały S taś 
i recytu je :

— G entlem an , proszę pani, to  je st 
tak i pan, k tó ry  nigdy nie uderzy ko­
biety w kapeluszu n a  głowie.

KANDYDAT
Do sowieckiego ra ju  zapukał jakoś 

siwy brodacz, Ale już w bram ie zaczę­
ło się badar.ie:

— Kim  był twój ojciec?
— Przemysłowcem — odpowiedział 

brodacz.
— No, a m atka?
— Z kupieckiej rodziny.
— A z  czegoś się utrzym yw ał?
— Pisałem  książkL..
— No dobrze, dobrze, ale jak  z a ra ­

białeś na  życie?
— Nie potrzebow ałem  zarab iać , o- 

dziedziczyłem m ają tek  po krewnych.
— A z  jak ie j rodziny pochodziła

Poczta .przyniosła mi biule­
tyn wydawany w Nowym Jor­
ku przez chrześcijańsko - de­
mokratyczną unię centralnej 
Europy. Biuletyn ten, na pew­
no za jakiś drobny zasiłeczek 
od Amerykanów, wydaje pan 
Popiel, który — jak wiadomo 

jest najwybitniejszym 
chrześcijańskim demokratą 
z centralnej Europy. Ponie­
waż na biuletynie widnieje 
napis, zalecający wykorzysta­
nie zawartego w nim ma­
teriału prasowego, chętnie 
spełniam prośbę pana Popie­
la.

Na stronie 10-tej biuletynu 
pana-Popielowego w rubryce: 
„Christian Democratic Move­
ments and Leaders“ znajduje 
się powiastka biograficzna o 
panu Popielu pod tytułem:

Polish Christian Democrat“.
Znaliśmy do tej pory ba­

jeczkę o legendarnym królu 
PopielUy którego myszy zja­
dły. Posłuchajmy z kolei ba­
jeczki o panu Karolu Popie­
lu:

Według biuletynu, redago­
wanego po angielsku dla A- 
merykanów, pan Popiel w 
dniu 22 września 1946 zerwał 
się w Sejmie (,,Mr. Popiel 
then rose to his feet“), oskar­
żył Felczaka i Widy-Wirskie- 
go o to, że są agentami ko­
munistycznymi. przebranymi 
za chrześcijańskich demokra­
tów.

„The Polish nation will 
never recognize — continued 
Popiel — the right of „Presi­
dent“ Bierut and his hench­
men to represent it and to 
decidle its fate“.

Nie dość na tym. „He then 
threw his parliamentary cre­
dentials at Bierut‘s feet 
and walked out of the cham  
ber“.

Scena Rejtanowska. Pan 
Popiel krzyknął — jak powia­
da — na Bieruta, że nie jest 
prezydentem i że ani on, ani 
jego poplecznicy nie mają 
prawa reprezentować narodu 
polskiego.

Wszystko to brzfhi, jak baj­
ka. Bajka dla grzecznych a- 
merykańskich dzieci. Nie mo­
żemy w żadnych dostępnych 
nam źródłach znaleźć po­
twierdzenia tej wspaniałej 
sceny, a naszukaliśmy się

niemało. Gdyby Karol Rej- 
tan-Popiel naprawdę wypo­
wiedział zdanie, jakie cytuje 
jego biuletyn po pięciu latach 
w Nowym Jorku, nie przeby­
wałby cały i zdrowy do paź­
dziernika roku 1947. Bezpie­
ka wiedziałaby, co z takim 
śmiałkiem zrobić. Nie chcemy 
już wchodzić w istotę spra­
wy, to znaczy, po jakiego 
diabła pan Popiel wrócił do 
Polski w roku 1945 i swoim 
powrotem uznał de facto Bie­
ruta „and his henchmen“. 
Dziś zasłania się w swoim 
biuletynie „umową moskiew­
ską“. („After the Moscow A- 
greement, under which Po­
lish Christian Labour Party 
was given an opportunity for 
public political activity“) i 
ambasadorem Harrimanem. 
(„Largely due to the insi­
stence of the American am­
bassador, Mr Avereil Harri- 
man“). Może to Amerykanom 
wystarczy. Nam nie.

Wielu wybitnych działaczy 
stronnictwa pracy nie uznało 
jałtańskiego rozbioru Polski, 
nie uznało Bieruta i po dziś 
dzień wałczy na emigracji o 
wolność dla swego kraju. Nie 
chcemy wchodzić w istotę 
sprawy pana Popiela, bo opi­
nia niepodległościowej emi­
gracji na temat zasług tego 
wybitnego demokraty jest 
dość jednolita. Natomiast 
dziwić się należy, że pan Po­
piel w autoreklamowanych 
opowiastkach usiłuje Amery­
kanom przedstawić Polskę 
po-jałtańską jako kraj wol­
ności słowa. „Widocznie nie 
musiało być tak źle w tej Pol­
sce, rządzonej przez Bieruta i 
Radkiewicza, skoro pan Po­
piel nagadał prezydentowi do 
słuchu“ — powiedzą sobie 
dziennikarze amerykańscy, 
dla których jest przeznaczo­
ny ten pasztet.

POLSKA APTEKA 
„ACTON PHARMACY“
M gr T. KRZYŻANOWSKIEGO 

24, C hurch  Road, Acton, 
London, W.3. Tel.: ACOrn 0712 
"zynna od 9-ej do wlecz.

W ysyła lekarstw a do Polski

DOJAZD: Kol podziem na Acton 
Town lub E aling  Common 

Troleybusy: 607, 660.
Autobusy: 55. 7. 7A.

Jest rzeczą charakterysty­
czną, że ludzie, którzy prze­
grali swoje nazwisko raz na 
zawsze, nie chcą usunąć się 
od polityki. Zamiast powie­
dzieć: „Omyliłem się. tragicz­
nie omyliłem się. cieszę się, że 
udało mi się uciec z Polski i 
mam teraz sposobność do 
rozmyślań nad tym. jaki 
straszliwy błąd popełniłem 
paktując z okupantem i wro­
giem narodu“, panowie ci 
mają czelność uważania sie­
bie za reprezentantów Polski 
za granicą. Występują w na­
szym imieniu wobec obcych.

Sprawa nie jest błaha. Nie­
długo dJojdzie do tego, że 
monopol do reprezentowania 
Kraju i emigracji będzie miał 
tylko ten, kto współpracował 
z Bierutem.

Paryska „Kultura“ także 
zdaje się reprezentować ten 
pogląd, jakże niesprawiedli­
wy dla tych, którzy nigdy nie 
współpracowali z Bierutem. 
W ogłoszonej przez ten mie­
sięcznik „deklaracji“ znajdu­
je się niedorzeczny passus. 
Głosi on. że emigracja nie 
ma prawa kwalifikowania 
czynów ludzi, którzy z Polski 
uchodzą na Zachód. Jest to 
nie tylko nieprzemyślane, ale 
i niebezpieczne zacieranie li­
nii podziału między niepod­
ległościową emigracją i po­
rządnymi ludźmi z kraju a 
różnymi kombinatorami, któ­
rzy opuścili tonący okręt na 
pięć minut przed wstrzyma­
niem im wypłaty pensji kon­
sularnej. Gdyby konsekwent­
nie stanąć na tym gruncie, 
należało by do naszego grona 
przyjąć każdego Iwaszkiewi­
cza. każdego Tuwima, każde­
go Kruczkowskiego, każdego 
Winiewicza .i kto wie. czy nie 
samego Radkiewicza, jeśli im 
się zacznie palić grunt pod 
nogami. Jakże bardzo boją 
się nasze pięknoduchy posą­
dzenia o fanatyzm niepodle­
głościowy. Miłosz-nicy tole­
rancji!

Stary jestem i zgorzkniały 
i patrzę na tę zabawę z po­
nurą zadumą. Jeszcze nam 
przyjdzie przepraszać wszyst­
kich zdrajców, odszczepień- 
ców. dwnstołkowców, kom­
binatorów, cwaniaków, sy- 
barytów politycznych i ło­
trów spod ciemnej gwiazdy za

to. że mieliśmy odwagę bro­
nić sztandaru i honoru Rze­
czypospolitej.

Sprytni, obiotni, wyracho­
wani i przewrotni panowie! 
Mogą was uznać obce rządy. 
Możecie dostać górę złota. 
Może was oczyścić z zarzutów 
niejeden dwójkarz brytyjski 
czy amerykański, ale Polska 

ceni wierność.
Kto był ambasadorem Bie­

ruta, nie należy do nas. Kto 
złamał solidarną postawę e- 
migracji w r. 1945 wobec Jał­
ty. nie należy do nas. Kto był 
attache wojskowym czy kul­
turalnym w służbie Bieruta, 
nie należy do nas. Kto był 
wicepremierem u Bieruta, nie 
należy do nas. Kto tych ludzi 
broni, nie wie, co czyni. Nie 
wstydźmy się fanatyzmu nie­
podległościowego. Wolna Pol­
ska nam ten fanatyzm kiedyś 
wybaczy.
Prof. Chrząszczykiewicz, D.P.

Czy odwiedziłeś już

CAFÉ CRESQVIA
4, Samson Str., E. 13
(obok Plaistow  H ospital, dojście 

z B ark ing  Rd., p rzy s ta ł ek au to ­
busowy New City Rd.)

S ł o d y c z e  — N a p ó j  e 
o r z e ź w i a j  ą c e  

P a p i e r o s y  
n a  s k ł a d z i e

N Y L O N Y
Największy wybór — 
Ful l y  Fashi oned

NYD 51 Gauge 30 D enier 2 p 20/. 
NYL 54 G auge 30 D enier ’ 23/- 
IsYM 51 G . 15 D. ’S zk lanne’

Lux ,, 25/-
NYS 54 G . D  D. Szklanne

Extra ,, 27/-
NYF fiO G. 15 D. Szklanne 
. Super ,, 29/.

N ET 54G15 D Fishnet
Siatkow e „  30/- 

OBSZERNE CENNIKI NA PACZKI 
do Polski i Rosji n a  żądanie

HASKOBA LTD.
2, Hogarth Road, London, S.W.5.
Naprzeciw  s tac ji E arls  Court.

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

P O S Z U K I W A N I A
Miss LILIAN CLIFTON poszukiw ań, 
przez wuja Kazimierza Pallckiego. 
Poszukujący prosi Czytelników o zwró. 
cenie uwagi poszukiwanej na to ogło­
szenie. Zgłoszenia do Administracji 
,G. N .“

tw oja  żona?
— Była córką barona .
— Ii ty  śmiesz z tak im i’ obciążenia­

mi szukać rpiejsca u nas?!!
Brodacz w trąc ił nieśm iało:
— M yślałem, że mi moje nazwisko 

pomoże...
— A jakże ty  się nazywasz?
— K arol M arx...

Poziomo: 1. Chw ast rosnący w zbożu, 4. Nazwa 
daw ana  Polakowi w daw nych czasach  przez naro ­
dy wschodnie, G. Równoznaczne określenie, 7. Li­
te ra  grecka fonetycznie, 9. Pożyteczna w szkole,
10. M iasto n a  Pomorzu, 12 Pora  roku, 14. Rodzaj 
s ta tk u  żaglowego. 15. S traszliw a choroba, 16. M ia­
sto z Nowego T estam entu .

Pionowo: 1. Sm aczny kawałek, 2. Im preza m u­
zyczna, 3. P iłka z tw ardej gumy, 4. Kosztowna 
tk an in a , 5. Żona Zeusa, 8. M iasto w Szw ajcarii 
(sto lica kantonu)., 10. Inaczej: również, 11. Z a ra ­
zek chorobotwórczy, 12. E lem ent bomby, 13. Opa­
da w płynie na  dno.

Rozw iązania nadsyłać  należy do dn ia  17 «tycz­
n ia  1952 r.

Jako  nagrodę za rozw iązanie red ak cja  przyzna 
w drodze losow ania książkę W. Olszewskiego p .t. 
BUDUJEMY KANAŁ.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr. 49.
Poziomo: Potok, dowód, a ry s to k ra ta , AZS, rak , 

p ren u m era ta , cokół, pudel.
Pionowo: Piza, k re t, d ruk , doza, tydzień, ta ta ­

rak , ogrom, piec upał, Ezop, apel.
N agrodę w postaci książki K. M akuszyńskiego 

„Bezgrzeszne la ta “ otrzym uje n a  podstaw ie loso­
w ania p. A ndrzej Pietrzew ski, 8, C hesnu t Avenue, 
C horlton  cum H ardy, M anchester 21.

KRZYŻÓWKA Nr. 2 L E K K A  P R A C A
Rzetelnie zain teresow ane osoby po­

szukiw ane do lekkiej, czystej p racy  
m ontażow ej, wykonyw anej u siebie 
w domu Zgłoszenia z dołączeniem  
zaadresow anej i opłaconej koperty  do: 
Dept. P X /  88, Universal Products, 
5 C ornhill, Lincoln.

K R Ó J - M O D E L O W A I E
KURSY KROJU i m odelow ania ubio­
rów dam skich  i m ęskich; wieczorowe 
1 korespondencyjne. Absolwencl(tki) 
o trzym ują dyplomy. Ż ądajcie bezpłat­
nych prospektów. N iekorzystający ł 
kursów mogą nabyć jak o  podręcznik 
(samouczek) cały „ZBIÓR KORESPON- 
DENCYJNEJ NAUKI K ROJU “ , cena 
£2.15.0; połowa zbioru czyli krój dam ­

ski lub m ęski: £ 1.10.0.

ADAM DUSZA. T ailoring  & C utting  
T rades Tuition ,

51 Amberley Rd., London, W.9.
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